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Wielka mowa Prezydenta RP
Rola bezpartyjnych w  Polsce

"  a r s z a w a. (PAP) Najważniejszym punktem 
i pierwszego posiedzenia sesji jesiennej Sejmu 
yta mowa Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta.

Zainteresowanie dzisiejszym  po­
siedzeniem Sejmu jes t o lbrzym ie. 
Na ławach rządowych —  Rząd 
KP. in  corpore z prem ierem  C y­
rankiew iczem  i  w iceprem ieram i: 
G om ułką i  K o rzyck im  na czele. 
Ła w y  podsekretarzy stanu, loża 
dyplom atyczna, loże prasy k ra jo ­
w e j i  zagranicznej — są pełne. 
Również ga leria d la  publiczności 
wypełn iona jes t po brzegi.

K ró tk o  po godzinie 11, przy 
Burzliw ych oklaskach całej izby, 
wchodzi na salę obrad Prezydent 
RP„ w  tow arzystw ie  M arszałka 
Sejmu, Kow alskiego i  m in. M ija .  
la. Prezydent za jm u je  m iejsce w  
pierwszym  rzędzie la w  rządo­
wych.

48 posiedzenie Sejm u Ustaw o­
dawczego itP . o tw o rzy ł m arszałek
Kow alsk i, odczytując zarządzenie 
Prezydenta RP. z dn iń  16 paź­
dziern ika 1848 r. w  spraw ie zwq-

^ * © |9« r c z e  c y e in .
M o r d u j ą  l i n l n o s ć

■••a brytyjska misja jedzie do Madrytu
y !1- i ' « 1!) B ry ty jska

^ ś c ił„  .andl#wa i finansowa o-U"C¡¡3 l iu iansowa o-
s'ę .'J’K o  ra j Londyn, udając
óia -VIadry tu  w  celu o m ó w ię -!

i > S ? 6,4w
handi “ ia

zrew idowania i 
obecnego tra k ta tu

dlowa, sąd w ojskow y w  Barcelo­
nie w yda! w yro k  śm ierci na 8 
mężczyzn za ^antypaństwową 
działalność“ . 64 dalsze osoby zo­
s ta ły  skazane na karę w ięzienia 
od reku  do 3€ la t. Wszyscy ska-

¿ 0 * * * 0  między obu k ra jam i, zani. w  tym  5 kobiet, stanęli 
i 2ają''~Pondenci po lityczn i s tw ie r przed sądem za udzie lenie pomo- 
tli „ da?e w ch w ili gdy do M ądry-1 cy partyzantom  hiszpańskim w a l-

się b ry ty jska  m isja han- 1czącym b
♦

wolność Hiszpanii.

łan ia  Sejm u Ustawodawczego na 
zwyczajną sesję jesienną 1948 r  
Po powołaniu, sekretarzy, M a r­
szałek Sejm u prosi Prezydenta 
RP. o zabranie głosu.

W y s o k i  S e j m i e !  
Zw o łu jąc zgodnie z wym aga­

n iam i ko n s ty tu cy jnym i obecną 
sesję jesienną w  przepisanym  te r­
m in ie, pragnę wykorzystać tę 
okazję dla podkreślenia pewnych 
spraw i zadań, k tó re  staną się 
przedm iotem  waszych rozważań, 
obywatele posłowie, w  czasie 
trw a n ia  te j sesji. Pragnę je poru­
szyć rów nież i z tego względu, że 
in teresu ją one cały naród, pogrą­
żony w  pracy nad odbudową Rze­
czypospolite j i kszta łtowaniem  je j 
przyszłego rozwoju.

Jakież to  są sprawy i zadania?

Zjednoczeni!«» 
k la s y  r o b o tn ic z e j
Obecna sesja Sejmu obradować 

będzie w  momencie w ie lk iego 
przełomu, k tó ry  dokonyw uje się 
w  po lsk im  ruchu robotn iczym  w  
fo rm ie  całkow itego jego z jedno­
czenia politycznego. A k t  fo rm a l­
ny  tegó zjednoczenia odbędzie się 
dopiero za k ilk a  tygodni, ale z je­
dnoczenie rzeczyw iste k lasy ro_ 
b o iit ia e j oddzia ływ uje  ju ż  dziś na 
cały uk ład  obecny naszego życia 
politycznego. Jest to fa k t n iezw y­
k łe  doniosły nie ty lk o  dla ch w ili 
obecnej, ale i  dla naszej p rzy- 
złośei.

Jedność klasy robotniczej jest 
podw aliną wzrostu ro l i i  znaczc- 
nia całego ludu pracującego w  
życiu państw ow ym  i  społecznym 
naszego k ra ju . Od wzrostu te j ro li 
zależy wzmocnienie naszych s ił 
ogólnonarodowych, zależy moc i

znaczenie Polski. Lu d  pracujący 
jest podstawową s ilą  społeczną, 
k tó ra  stanow i o dobrobycie i bo­
gactwach k ra ju .

W ciągu w ie lu  w ieków  była  to 
siła trzym ana na wodzy odgórnie 
przez klasy uprzyw ile jow ane i 
nieświadoma swych twórczych 
możliwości.

K lasa robotnicza, k ie ru ją c  się 
ideologią pełnego wyzw olenia 
człowieka, pragnie wznieść ro lę 
społeczną ludu  pracującego na 
poziom świadomego tw órcy, k tó ry  
sam określi cel w ys iłku  i k ie ru ­
nek dążeń rozwojowych. Tak i 
ty lk o  tak kszta łtować się będzie 
przyszłość dzie jów  ludzkich.

PRZYSZŁO ŚĆ T Ę  BUD O W A©  
M O ŻE S K U TE C ZN IE  T Y L K O  
NAR Ó D ZJEDNO CZO NY i  Ś W IA  
DO M Y w  P E Ł N I SW YCH Z A ­
D A Ń  H ISTO R YCZNYCH .

Oto dlaczego zjednoczenie p o li­
tyczne po lsk ie j k lasy robotniczej^, 
wzm acniające wew nętrzną w ięź

(Dokończenie na siar. 4-ted)

8 pytań korespondenta „Prawdy“

Stalin o Berlinie
„ S i t y  p o k o j u  z  w y  c i

M o s k w a ,  (obsł. w ł.) Generalissimus Stalin u- 
dzie lił w czwartek korespondentowi „Prawdy“  wy­
wiadu na temat tzw. problemu berlińskiego.

Korespondent zadał Stalinowi sześć pytań.
1, — Jak ocenia Pan w y n ik i 

obrad Rady Bezpieczeństwa w  
spraw ie problem u berlińskiego 
i zachowanie p rzedstaw ic ie li an­
glosaskich w  te j sprawie?

Generalissimus S ta lin  odpo­
w iedzia ł: ,

— Sądzę, że obrady u ja w n iły  
agresywny cha rakter p o lity k i kó ł 
rządowych W. B ry ta n ii i St. Z je ­
dnoczonych.

2. Czy w  s ierpn ia br. is tn ia ­
ło  porozum ienie czterech m o­
carstw  w  spraw ie Berlina?

— Tak, to jest zgodne z p ra w ­
dą. Jak w iadom o w  dn iu  30 sierp

kremltający raport „komisji Bałkańskiej“

0 natychmiastowe wycofanie obcych wojsk z Grecji
Przemówienie wicem h i  Wyszyńskiego

y * na w a rtko  w y in  po- _ .
N. *  niu kom is ji po lityczne j O *! polegającego na okazaniu pomocy j prowadzenia śledztwa. Komisja ta
tyą £  Sodezas dyskusji nad spra- czterem rządom w wykonaniu za- j nie posiadała odpowiednich orga- mencie, że istn ie ją  ;
fctajj r * cJi, z a b rr ł glos szef de!e- leceń zawartych W uchwale Zgró- ! nów do tego celu i dlatego je j dzia- dzające, iż chodziło

y ż (PAP). Jak już  wczora j którym  stwierdza, że komisja z a - , mądzenia Ogólnego, dając swoim
niedbałś swego głównego, zadania, j obserwatorom pełnomocnictwa do

racji
iagr a . ^ ‘eckiej, w ieem in. spraw madzónia Generalnego. 
W«H*7C*nych. W yszyński. Od Delegacja Australijska podkreśli­
ł a  j eaie 'i do ostatn ie j c h w ili m o- ła, że komisja specjalna usiłowała 
ług,,4̂ .  trzym ała w  napięciu całe pracować tak, jo ’-  nńntm hula ko-

lum.

%
;2yna obecnej sesji — roz-

wicemin. Wyszyński — 
rap”Ja. radziecka wskazywała.

Kom isji Bałkańskiej nie 
cizj,n by* £il? znaleźć na porząd 

r5lnen: nnym Zgromadzenia Gene-
Uii

ego,“osj,; , Ponieważ stworzenie ko- 
sfecir1!ei rtltia,ósk:ej stanowiło bezpo- 
ióty j,". ^ °8wałcenie K arty  Naro- 
*Prau„ , 6 -ni>czonych i ingerencję w 

w_ełvnętrzne suwerennych 
jednak sprawa

t>aa-t

Ia ia2łr°nieważ -
nyrti. SIĘ na porządku dzien-

gdyby była ko­
m isją Rady Bezpieczeństwa. Tego 
ródzaju postępowanie było chybio­
ne, ponieważ komisja specjalna 
stworzona przez zgromadzenie ge­
neralne, nie miała prowadzić śledz­
twa, ale — ja k  wskazuje zastrzeże­
nie australijskie — miała służyć ja ­
ko mediator i  czynnik uspakający. 
Kom isja specjalna dla Bałkanów 
pierwsza pogwałciła uchwałę Zgro-

łalność była zatazem nielegalna i 
nieskuteczna. Nie wiem, jakie bę­
dzie ju tro  stanowisko przedstawi­
ciela Austra lii, nie da się w żaden 
sposób zatrzeć tegó, co napisał.

Zastrzeżenie australijskie stw ier­
dza jednak, że niewłaściwe byłoby 
kategoryczne wnioskowanie na pod 
stawie domniemań obserwatorów, 
którzy nie m ie li, dostępu do 3 spo­
śród 4 zainteresowanych krajów  i 
którzy dysponowali zeznaniami 
świadków, dostarczonymi przez je ­
den ty lko  z czterech rządów.

nia  osiągnięto zasadnicze poro­
zum ienie w  M oskw ie m iędzy 
przedstaw icie lam i W. B ry ta n ii i 
St. Zjednoczonych, F ra n c ji i  Zw. 
Radzieckiego, w  m/ś? k tó rego  
m ia ło  nastąpić podjęcie kroków , 
m ających na celu zniesienie o-

Karabiny maszynowe i rozmowa... o miłości

k!arj„ J eha obecnie dokonać prze- 
, to ta ln o ś c i’Be,'cfaln e j“ .

oto ej „kom is ji

specjalna ONZ na Bał- 
rw,nie ^’PkPhała żadnego z za- 

rtl<tdZe . ' lerz°nych je j przez Zgro- 
^d z ip y 6 Ge'rteralne uchwałą z 21 

¿_n. ■ a t947 r. Powiada się 
Je<fną z przyczyn tego jest 

^tecji trze.i sąsiedzi północni 
llisją ~ mów ili współpracy z ko- 
'otnisjn rzeba jednak pamiętać, że 

t0 Zajńioicala się czym innym
cia. z ’ 0 nakazyioała je j rezolu- 
r°śc:la Radzenia, a mianowicie 
jóhłtcyi re^ensje do sprawowania 

była Sądowej kom isji śledczej, 
^tch tur,L-°n.a przygotowana do ta- 
ntfo. cyi  i wskutek teeo oopeł-hiia Wieie '

enan, '  arv-bych błędów, tak, że 
’c°nier. , i  austra lijska

leczne sformni 
1 raportu

uznała za 
¡.tumie w roz- 
zastrzeżenia, w

W dalszym ciągu wieemin. W y­
szyński zwraca się do delegata b ry ­
tyjskiego Mac Neila i  amerykań­
skiego' Dullesa.

Mac Neil — podkreśla Wyszyński 
— nazywa krytykę pod adresem ko­
m is ji specjalnej „prawniczą kazui- 
styką“ .

Przedstawiciel Stanów Zjednoczo­
nych opowiada, że komisja zebra­
ła 36 raportów, opartych na stw ier­
dzeniach obserwatorów, oraz. prze­
słuchała ponad 700 świadków. Przyj 
rży jm y się tym  dokumentom. N ikt 
nie był w  możności zapoznać się z 
zeznaniami owt/ch 700 świadków. 
Jak mogłem się osobiście przekonać, 
w  bardzo w ie lu  Wypadkach chodzi 
nie o dokładne zeznania, lecz o ich 
streszczenia. |

Dulles m ów ił o wypadku, który 
się m ia ł wydarzyć 1 marca 1948 r. 
W dniu tym  z terytorium  Jugosła­
w ii otwarto rzekomo silny ogień 
broni maszynowej w kierunku tery- j

torium  greckiego. Ogień ten trw ał, 
według Dullesa, 6 godzin, podczas 
gdy 3 ludzi w wojskowych un ifo r­
mach jugosłowiańskich rozmawiało 
z obsługą karabinu maszynowego. 
Jest w  tym  coś zadziwiającego. Oto 
karabiny maszynowe gwałtownie 
strzelają — i właśnie ten moment 
wybiera obsługa na pogodankę z 
wojskowym i jugosłowiańskimi, któ 
rzy uważali widocznie to miejsce za 
doskonale nadające się do dyskusji 
— może o fryw olnych sprawach? 
Wyobraźcie sobie panowie kara­
biny strzelają a obok nich szef ju ­
gosłowiańskich zuchów rozmawia 
sobie np. o miłości!

cza Wyszyński — zapomniał już o 
h is to rii „dokumentów“ . Przecież to 
pan oświadczył wówczas w parla- 

że istnieją źródła stw ier- 
o dokument 

autentyczny, ale później okazało się 
że czynniki prowadzące śledztwo, 
dopuściły się fałszerstwa. Czy nie ta 
sama przygoda wydarzyła się panu 
z dokumentem, któ ry pan zacyto­
wał, ale k tó ry  ukrywa pan w  k ie­
szeni, nie pokazując go członkom 
komisji? Nie pokazał pan tego rze­
komo dokumentu, w którym  M ar- 
kos m ia ł zarządzić represje w sto­
sunku do obserwatorów.

Świadkowie: 
kretyni i pijani

W dalszym ciągu wiceminister 
Wyszyński protestuje przeciw fak­
towi, że świadkowie, zachowujący 
anonimowość, są określani ty lko  
numerami.

(Dokończenie na str. 2)

Gdańsk. W powiatach gdańskim, 
elbląskim, malborski-m i sztum­
skim dla w a lk i z plagą myszy oko­
puje się sterty i kopce rowkami 
ochronnymi, głęboko zaoruje ścier­
niska, likw id u je  odłogi i przyśpie­
sza się cmłoty. Ponadto zakłada się 
zatrute ziarno.

graniczeń kom un ikacy jnych  w 
B e rlin ie  i zaprowadzenie jedno­
lite j,  t j.  radzieck ie j m a rk i w  ca­
łym  mieście.

dzić do naprężonych stosunków 
ze Zw iązk iem  Radzieckim  i tym  
samym uzyskać dowody na to, 
że współpraca taka jest n iem ożli­
wa

Podżegacze wojenni, k tó rzy  usi­
łu ją  rozpętać nową w ojnę, w ięcej 
niż k ie dyko lw iek  obaw ia ją  się po­
rozum ienia i  współpracy z ZSRR, 
ponieważ p o lityką  taka podważa 
ich pozycje i pozbawia celu ich 
ta k ty k i agresji. Z tego powodu 
z ryw a ją  oni porozum ienie już  
osiągnięte, dezawuują swych 
przedstaw icie li, k tó rzy  to porozu­
m ienie osiągnęli, przekazują spra­
wę w b rew  s ta tu tow i Radzie Bez­
pieczeństwa, gdzie posiadają pew ­
ną większość i mogą „dow ieść“  
wszystkiego, czego chcą. Wszyst­
ko to się rob i w  celu w ykazan ia  
rzekom ej konieczności nowej w o j-  - 
ny i przygotow ania sobie^ w  ten 
sposób terenu do podżegań.

5. —  Jak  ocenia pan dz ia ła l­
ność tzw . m ale j szóstki w  Radzie 
Bezpieczeństwa?

— W idoczne jest, że c i panowie 
popierają p o litykę  agresji, p o lity ­
kę rozpętyw ania nowej w o jny .

6. —  Jak  skończy się to  w szy­
stko?

— W szystko to  skończyć się 
może jedyn ie  haniebną ka tas tro ­
fą  podżegaczy w o jennych. C hur­
c h ill,  g łów ny podżegacz w o jenny 
znalazł się; ju ż  w  ta k  k ry tyczn e j 
sy tuac ji, iż nie posiada w ięcej 
zaufania ze strony swego narodu, 
a także ze s trony wszystk ich 
państw  dem okratycznych. T a k i 
sam los spotka wszystkich in -

Tymczasem rządy m ocarstw  | n y Ch podżegaczy w o jennych. R a- 
zachodnich w ysunę ły bezpodstaw n y  zadane ludzkości w  okresie

Ł m in ione j w o jn y  nie są jeszcze za- 
toteż o lb rzym ia  w ię k

„Dokumenty“ Mac Helia
Polemizując następnie z delega­

tem bryty jskim , Mac Neilem, W y­
szyński przypomina, że Mac Neil 
m ów ił o rozkazie gen. Markusa, 
ja k i m iał rzekomo w kieszeni.

Widocznie pan Mac Neil — oświad

ną tezę, przeczącą is tn ien iu  tego 
rodzaju porozum ienia, czy li że 
poprzez je j pogwałcenie zamie­
rza ły  po prostu przekazać tę spra 
wę Radzie Bezpieczeństwa, w 
k tó re j posiadają większość.

3. — Czy praw dą jest, że w  to ­
ku  ostatn ich n ieo fic ja lnych  roz­
m ów w  łon ie  Rady Bezpieczeńst­
wa osiągnięto porozum ienie je ­
szcze przed momentem głosowa­
nia?

Tak, to prawda. P rzedstaw icie l 
A rgen tyny, d r B ram uglia , k tó ry  
n ieo fic ja ln ie  rozm aw ia ł z w icem i­
n is trem  W yszyńskim  w  im ien iu  
innych , m ocarstw  zainteresowa­
nych is to tn ie  m ia ł' w  ręku uzgod­
niony p ro je k t rozw iązania prob le­
m u B erlina , lecz przedstaw icie le 
W. B ry ta n ii i  U S A  znów uznali 
to porozum ienie za nie istniejące.

4. —  O co tu ta j w łaśc iw ie  cho­
dzi? Jak ie  jes t Pańskie zdanie 
Panie Prem ierze?

—  Chodzi tu  o jeszcze jeden 
dowód agresywnego charakteru  
p o lity k i m ocarstw  zachodnich, 
k tó re  nie okazują chęci porozu­
m ienia i  w spółpracy ze Z w iąz- 

Łódż. 71 ośrodków maszynowych k iem  Radzieckim . M ocarstw a za- 
wojewódzitwa otrzyma nowy sprzęt, i chodnie n ie  p rze ja w ia ją  w  ogóle 
W tym  będzie 80 siewników rzędo- chęci porozum ienia i  współpracy 
wych, 18 nawozowych, 6 m łócarn i,! ze Z w iązk iem  Radzieckim , ale 
1 lokomobr.a, 20 ciągników, 2 k u l- głoszą jedyn ie  slogany na ten te- 
tywatory, 11 zaprawiarek, 7 w ialn i, j mat. W istocie zmierz ią poprzez 
4 eRniki li) kopaczek i  inne. I p rze ryw an ie  rokow ań doprowa-

b liźnione, 
szość narodów nie pragn ie w o jny  
i  nie dopuści do je j w yw ołan ia .

S iły  poko ju  dz ia ła ją  i  bez w ą t­
p ien ia  zwyciężą.

Wrośnie w ©HZ
P a r y ż  (A P I). W yw iad, k tó re ­

go ud z ie lił p rem ier S ta lin  k o rć . 
spo iu lentow i „P ra w d y “ , w y w a rł 
na delegacjach do O NZ W ielkie 
wrażenie. W dobrze po in fo rm ow a­
nych kołach pa rysk ich  stw ierdza 
się, że m in is te r M arsha ll naw ią ­
zał na tychm iast łączność z W a­
szyngtonem a s ir  A leksander Ca- 
dogan —  delegat b ry ty js k i odbył 
półgodzinną rozmowę te le fon icz­
ną z m in . Beyinem .

Telegram gratulacyjny 
generalissimusa Stalina

P r a g a  (AP I). Generalissimus 
S ta lin  przesłał prezydentowi Cze­
chosłowacji —  Gottwaldowi —  te­
legram  *  okazji 30 rocznicy po­
wstania R e pu b lik i Czechosłowac­
kie j.
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Pianowa organizacja służby zdrowia
W arszawa. (PAP) Po przem ó­

w ien iu  Prezydenta B ie ru ta  za­
rządzono przerw ę w  obradach 
sejm owych.

Po k ró tk ie j p rze rw ie  marsza­
łe k  k o m u n iku je  Izb ie , że o trzy ­
m a ł od generalnego kom isarza 
wyborczego pismo z zaw iadom ie­
niem , że;

Na m iejsce b. posła K o rb oń - 
skiego uzysku je  m andat poselski 
ob. P io tr  T yp iak.

Na m iejsce b. posła S tan is ława 
M iko ła jczyka  — ob. Józef B a l- 
cerzak.

Na m iejsce zm arłych posłów 
Jana K o ja  i M ieczysław a Rze- 
szuta — ob. ob.: Jgn M rochen 
oraz Franciszek Cabała.

N o w i posłow ie z łoży li ś lubowa­
nie.

Marszałek komunikuje, że w  dniu 
18 września br. otrzymał przy piś­
m ie Z w it k u  Parlamentarnego Pol­
skich Socjalistów zrzeęzerde się men 
datu poselskiego przez posła Edwar­
da Abramowicza. Marszałek stw ier­
dził, że Sejm Ustawodawczy uznał 
mandat poała Abramowicza za w y­
gasły.
' NOWE USTAW Y I  DEKRETY

t e m a t e m  o b r a d  S e j m u  G s t a w o d a w e z e g o
wódnieząeego K om is ji Specjalnej 
do W alki z Nadużyciami i  Szkod­
nictwem Gospodarczym wniosek o 
zezwolenie na pociągnięcie do odpo­
wiedzialności sądowej posła Jana staw. 
Kulisiewicza (SL). Oskarżenie posła 
Kulisiewicza opiera się na dekre­
tach o przestępstwach Szczególnie 
niebezpiecznych w  okresie odbudo­
w y państwa i o reglamentowanym 
zaopatrzeniu ludności w  przedmio­
ty  powszechnego użytku oraz na u - 
stawie o zwalczaniu drożyzny i nad­
m iernych zysków w  obrocie handlo­
wym.

Wniosek przekazano do rozpa-

W dalszych punktach porządku j liczba lekarzy jest stosunkowo Wy- Kończąc, poś. K ryg ie r wnosi o u- 
dziennego Izba odesłała w  pierw'- J softa. Jeżeli po ustaleniu norm licz- 1 chwalenia pro jektu referowanej u-

nozrfortii i rlrs n/łłarmT?nrl»iinN 1-a Ko lo l-oo—•. -O.. ..      „     1 _szym czytaniu do odpowiednich ko­
m is ji 12 rządowych projektów  u-

trzenia kom isji prawniczej i regu­
laminowej.

ZM IA N Y  W KOMISJACH 
POSELSKICH

PROJEKT NOWEJ USTAWY 
O SŁUŻBIE ZDROWIA

Sprawozdanie kom isji zdrowia o- 
raz pracy i opieki społecznej o rzą­
dowym projekcie ustawy o zakła­
dach Społecznych służby zdrowia i 
planowej gospodarce w służbie zdro 
Wia, referowane przez posła K ryg ie­
ra (PPS) — stanowiły ostatni punkt 
porządku dziennego posiedzenia 
Sejmu.

Nowa ustawa zmierza do plano­
wanego wykorzystania na terenie 
całego k ra ju  stojących do rozporzą­
dzenia kadr lekarskich I stwarza

ba lekarzy na danym terenie prze­
kroczy ustalony poziom, władze pań 
stWoWe wskażą okręgi i miejscowo­
ści, gdzie norma nie została przekro­
czona i  dokąd powinien się skiero­
wać nadmiar lekarzy. Lekarzom, 
przenoszącym, się w w yn iku  działa­
nia tego przepisu, przysługiwać b i­
dzie prawo do specjalnego zasiłku 
pieniężnego,

W ciągu najbliższych 5 la t m in i­
ster zdrowia będzie mógł powoły­
wać lekarzy do pracy w  służbie 
zdrowia, kieru jąc ich na tereny spe 
cja lnie upośledzone pod Względem 
stanu służby: zdrowia.

Izba przystąpiła następnie do podstawy do częściowego zatfudnle- 
pierwszego punktu porządku dzień- ńia lekarzy wolnopraktykujących W
negó; zmian składu osobowego nie­
których kom is ji stałych Sejmu.

publicznej służbie zdrowia.
Dawne ubezpieczenia społeczne 

— wskazał pos. K ryg ie r — podob­
nie ja k  i dzisiejsze ubezpieczenia
społeczne w  państwach kap ita li-

PROJEKTY USTAW 
RATYFIKACYJNYCH

W drugim punkcie porządku dzień ’ stycznych ograniczają się w swej 
nego Sejm w  pierwszym czytaniu htocie do momentu odszkodowania

........ ...  , odesłał do kom isji spraw zagranicz- dla Ubezpieczonego np. w  wypad-
. ■ . ; nycłi 3 rządowe pro jekty ustaw w ; lęu choroby. M e wnikają natomiast

Marszałek inform uje, iż otrzymał gprawie ra ty fikac ji- " \ w społeczny cel przywrócenia zdro-
a) umowy''między Polską a Zw ią- 1 0b-VWat.ei? * n i« interesują *i«

zkiem Radzieckim z dnia 8 l ip - i 203 ale o s iw n i,ty .
ca 1948 r. o stosunkach p ra w -! " płym e na 2“ acz-
nych na polsko-radzieckiej gra- I " ą ^P ra w ę  dotychczasowego stanu 
nicv Darstwov’ei rzeczy, w  którym  dawał się wyraz-

_  T_ y . ’ ”J ' , i nie odczuć brak powiązania ogólnej
b) konw encji między PolsKą a Z w. służby zdrowia z ubezpieczeniami 

Radzieckim z dnia 8 lipca 1948 ( społecznymi i poważny chaos w  tej 
roku o sposobie regulowania j dziedzinie.

stawy.
W dyskus ji ja ko  p ierw szy za­

b ra ł głos m in . M ichę ido, w y ra ża ­
jąc  poparć;« dla p ro je k t ; ustawy.

W  • zakończeniu m in . M ichejda 
s tw ie rdz ił, że p ro jektow ana usta­
wa będzie punktem  w yjść a, p ro ­
wadzącym  ; stopniowo do po­
wszechnej służby zcjrowia, k tó ra  
spełn i swe obow iązki ■! zadani» 
w  naszym m arszu do socjalizm u, noszące malarię.

Z  ko le i p rzem aw ia li przedsta­
w ic ie le  k lu bó w  poselskich PPR,
PPS, S L, ŚD, k tó rzy  opow ie­
dzie li się za przyjęciem  p ro je k to ­
wane j ustawy.

N ag ro d a  N ° ^ f 

p ro s z e kz a
p !>rf

S z t o k h o l m  (APD- -jycynî 
Nobla w  dziedzinie *** 
przyznano w  ty m  ta M  " r . n y  
Wi M oć lle row i z »»«F1*1
naiezietile proszku DD-- -

D r M oe lle r pracuje W *
s tw ie  chem icznym  3. ,c¡j o» 
Bazylei. Już w  1943 r. —»*
uwagę rządu b ry ty js k i«®0 * 
dobójcze w łasności DDT. 
ten z lik w id o w a ł epld«11* '‘.»toa21 
w  Neapolu w  194?> r. * 
życie tysiącom  lu d z i fl# ^p-
Wsefaodzie zab ija jąc W0®**

TRAWIENIE regulują..zióte » kil#  
naza" Nr. 1, 3 ) 3 H. N ie m o ^ ' ^  
żądsć w apt. i . skł. apteczni

.Monachium nie powtérzy się już nigdy
Prezydent Gottwaid przemawia na Hreczysteieiach w Pr

m onachijska.

8. 10. br. rządowy pro jekt ustawy
0 zakładach społecznych służby 
zdrowia i  planowej gospodarce w 
służbie,zdrowia, k tó ry  skierował do 
kom is ji zdrowia oraz pracy i  opieki 
społecznej.

28 dekretów z mocą ustawy, ogło­
szonych w  nr. nr.: 30, 41 44, 47, 43
1 49 „Dziennika Ustaw R. P.“  z r. 
1948, przesłanych do zatwierdzenia
— Izba odesłała do odpowiednich 
kom isji.

O W YDANIE POSŁA 
K U LIS IE W IC ZA

Marszałek komunikuje, że w  dniu 
28 września br. otrzymał od prze-

kon flik tów  granicznych i incy­
dentów

c) Konwencji generalnej połsko-

P ro jekt ustawy przewiduje moż­
liwość zaliczenia do społecznej służ­
by zdrowia nie ty lko  zakładów zdro- 

francuskiej o zabezpieczeniu [ wia państwowych i  samorządowych, 
społecznym, podpisanej W Pa- ] ale i  innych, utrzymywanych przez 
ryżu wraz z układami dodatko- i różnego rodzaju instytucje, funda- 
wym t i  protokołem ogólnym z [ cje itp. N ie obejmuje natomiast
dnia ił czerwca 1943 r.

Na marginesie przemówienia Frez. Bieruta
W przemówieniu wygłoszonym z okassji otwarcia zwykłe j, jesien­

nej sesji Sejmu, Prezydent Rzeczy pospolitej, Bolesław B ie ru t podkre­
ś lił szczególne znaczenie dofeonywającego się obecnie całkowitego »je­
dnoczenia polskiego ruchu robotniczego. Na fakt tego zjednoczenia, na­
stępującego po 58 latach rozbici«, w inn i zwrócić baczną uwagę zarów­
no członkowie stronn ictw  politycznych, ja k  1 obywatele bezpartyjni, bo­
wiem przyszła partia robotnicze, konsolidując s iły  klasy robotniczej, 
n iew ątp liw ie  rozszerzy, u trw a li i pogłębi procesy ogólnej konsolidacji 
ideologicznej 1 politycznej w  całym społeczeństwie polskim.

To położenie nacisku na związanie Zjednoczenia Partld Robota, ze 
zmierzającymi również ku jedności stronnictwam i ludowymi oraz in­
nym i stronnictwam i demokratycznymi, posiada szczególną wymowę, 
Konsolidacja polityczna bowiem musi również objąć m ilionowe masy 
bezpartyjnych obywateli, wykonujących wzorowo swój codzienny w y­
siłek, robotników, mało i  średniorolnych chłopów, których podniesienie 
na wyższy poziom materialnego i kulturalnego życia jest Jednym <i na j­
pilniejszych zadań ludowej Polski, jak  również ofiarowującą państwu 
swą wiedzę i doświadczenie inteligencję pracującą.

W ustach Prezydenta Rzeczypospolitej, dotychczasowa, twórcza rola 
obywateli bezpartyjnych, których trud  nie może być pominięty m il­
czeniem, doznała spraw iedliwej oceny, Natomiast Prezydent potępił 
surowo ludzi dnia wczorajszego, niezdolnych pojąć zachodzących w Pol 
sce przemian społecznych, siejących zamęt. Ludzi pragnących żyć bez­
trosko z krzywdą drugiego człowieka, nie cofających się przed naduży­
ciami, ludzi będących ciągle kłodą u nóg narodu.

Wysiłek,zarówno biorących udział w aktywnym  życiu politycznym 
ja k  i bezpartyjnych obywateli sprawił, żeśmy zyskali podstawę dla 
realizacji dalszych plonów, k tóre ostatecznie z likw idu ją nędzę i w ieko­
we zaniedbanie Polski,

„Jest to zadanie Wielkie i historyczne, zadanie, którego nie stawiało 
i  nie mogło postawić przed sobą żadne i  m inionych pokoleń — powie­
dział Prezydent — aby podołać te j w ie lk ie j pracy, muszą współdziałać 
szerokie rzesze bezpartyjnych patriotów, robotników, chłopów i  In te li­
gentów.

Tan konisezny udział m ilionowych mas obywateli bezpartyjnych w 
twórczym w ysiłku nad zapewnieniem Polsce lepszej przyszłości, nad 
budową ustroju socjalistycznego wolnego od wyzysku « łow ioko przez 
człowieka, nakłada na stronnictwa polityczna ze Zjednoczoną Partią 
Robotniczą na czele, obowiązek czujnej troski o los bezpartyjnych mas 
pracowniczych. Pierwszy obywatel państwa u ją ł to w następujących 
słowach: _

„Chciałbym  podkreślić z całą siłą, i t  głównym naszym zadaniem w in  
na być troska o interesy i  potrzeby bezpartyjnych mas pracujących za­
równo w  mieście, ja k  i  na w ti. M aty te stanowią przeważającą część na 
szego narodu. Od ich pracy, od Ich zapału, od ich ofiarności zależy 
szybkość wykonania zadań, tempo przebudowy Polski w  k ra j przodu­
jący ., Obóz demokratyczny, którego przodującą siłą będzie Zjednoczona 
Partia, zdobędzie uznanie tych mas swą rzetelną walką z wszelkimi 
przejawami niesprawiedliwości, krzywdy, biurokratyzmu, nadużycia, ze 

.szkodnictwem, wypaczeniami naszej po lityk i przez małostkowych i bez­
dusznych ludzi“ .

W dziele przebudowy Polski szczególna rola przypada ln t*lig«neji. 
Jej też poświęcił Prezydent obszerny fragment swego przemówienia,
k tó ry  brzm i następująco:

„Szczególną troską! opieką demokracja ludowa urinna otoczyć na­
szą postępową, bezpartyjną inteligencję polską, która z oddaniem i  na j­
szczerszym wysiłkiem  niesie swą wiedzę i  swe doświadczenie zawodowe 
w służbie kro jow i. Szybki wyjątkowo w  swym zasięgu rozwój naszej 
gospodarki narodowej wymaga olbrzymiego w ysiłku inżynierów, tech­
ników, ludzi nauki, pedagogów, planistów, wykwalifikowanych praco­
wników umysłowych. Znaczną ich liczbę absorbuje coraz większy za­
kres naszego iyc ia  kulturalnego, natze szkolnictwo, prasa, wydawnic­
twa Ud. Ten pomyślny, radosny, twórczy i coraz bardziej wzbierający 
nu rt naszego żyda wkłada jednakże nu barki naszej in te ligencji w y­
ją tkow y  ciężar obowiązków U wyjątkową odpowiedzialność,

Mówiąc o nezzych dotychczasowych zdobyczach gospodarczych i o 
perspektywach na niedaleką przyszłość, która zmieni obłiczs naszego 
k ra ju  i pózwoii na zaspokojenie zarówno materialnych, ja k  i ku ltu ra l­
nych potrzeb każdego obywatela, Prezydent Rzeczypospolitej raz jesz­
cze — ja k  to już czynił niejednokrotnie — zaapelował ,do całego na­
rodu o współudział w w ielkim , dokonywającym się obecnie w Polsce 
dziele. Niezawodnie apel ten znajdzie serdeczny oddźwięk w szerokich 
masach członków pa rtii 1 bezpartyjnych obywateli, zdających sobie 
sprawę, że zarówno w Polsce dti! dzisiejszych, jak  w szczęśliwej Pol­
sce ju tra , jedynym świadectwem, upoważniającym obywatela do korzy­
s ta n ia  z-owoców dorobku całego narodu, jest i będzie sumienna, o fia r­
na praca

*wym działaniem zakładów leczni­
czych obliczonych na zysk.

Pos. K ryg ie r z całym naciskiem 
piętnuje tendencyjnie rozsiewane 
złośliwe p lo tk i o rzekomym zamia­
rze „ lik w id a c ji pryw atnej p rakty­
k i lekarskie j“  w najbliższym czasie,

Projekt ustawy upoważnia m in i­
stra zdrowia do ustalenia normy Ho-, 
żelowej lekarzy dopuszczonych do 
wykonywania p ra k tyk i na poszcze­
gólnych terenach. Mamy bowiem, 
szczególnie na Ziemiąch Odzyska­
nych, takie tereny, gdzie jeden le­
karz obsługiwać musi cały powiat, 
podczas gdy w  wielk ich ■ miastach

P r a g a  (A P I). Płac W acława 
w  Pradze, ja ko  g łów ny teren uro ­
czystości 39-lecia R epub lik i, tonął 
w  powodzi sztandarów i  dekoracji. 
M ieszkańcy P rag i zebr#,li, się w ’ 
swoich dzieln icach 1 maszerowali 
ze sztandaram i na plac, k tó ry  w y ­
p e łn ili szczelnie na d ług i czas 
przed rozpoczęciem uroczystości.

Rozpoczęła się defilada, w  k tó ­
re j wzię ła udzia ł piechota, je d ­
nostk i zm otoryzowane, ja k  ró w ­
nież jednostk i pancerne, i  czołgi.

Podczas uroczystości prezydent 
G ottw a ld  w yg łos ił przem ówienie, 
w  k tó ry m  pow iedzia ł, że R epub li­
ka  Czechosłowacka narodziła  
się przed 30 la ty  w  zakończeniu 
p ierwszej w o jn y  św iatow ej, ja ko  
rezu lta t w a lk i bo jow ców  ruchu 
opora w  k ra ju  i za granicą pod 
przew odnictw em  prezydenta M a-

saryka. U  k o ły s k i R e pu b lik i s ta i 
la  Rewolucja  Październikowa 
1917 r., gdyż ona to w łaśnie w y p i­
sała na swej tarczy hastą samo­
stanow ienia narodu. Rewolucja 
Październikowa nie ty lk o  pchnęła 
lu d  czechosłowacki na drogę w y ­
zwolenia narodowego, lecz także 
na drogę socjalizm u.

Na zakończenie prezydent o- 
świadczył, że n igd y  ju ż  nie po­
w tó rzy  się zdrada 1 kap itu lac ja

sia ło  pow itane spontaiUc 
.Okrzykami.

Kraków. Zakończy! nC '̂
nopołslti kurę .komend*®1”  „ 0y>cs“ 
tcwych hufców „Służby _ piet"

W K rKursy ukończyło 98 osób 
wazę miejsce w yb ili »¡ć 
Bimierz i Miehalstki Micha* .^¡w 
wdkiego Okręgu Poczt i 
fów.

Zdobyci« Kai-Fangu
M o s k w a  (PAP). J»k  donosi 

agencja S inhua, chińska arm ia  
ludowa, w  toku  sw e j o fensywy na 
po łudn ie  m l Tsimaa. za ję ła  K a i-  
ro n g , stolicę p ro w in c ji Honan, 
w ie lk ie  m iasto przem ysłów 161 w ę­
zeł ko le jo w y  na l in i i  łączącej Pe­
k in  z Hankau.

Zdobycie m iasta K a i -  Fong sta­
now i dalsze ogniwo w ie lk ie j o fen­
syw y  ch ińsk ie j a rm ii ludow ej, 
rozpoczętej 16 w rześnia b r.

Na rozkaz imperialistów USA

C e le  a k c ji represyjnej
p rz e c iw k o  g ó rn ik o m  fran cu sk i»«

Paryż (PAP). Deputowany Etien­
ne Fe jon ogłosił na łamach ,,L‘ Hu­
m anité“ , artykuł, ujawniający praw 
dziwę cele akc ji represyjnej rządu 
francuskiego, skierowanej przeciw­
ko strajku jącym  górnikom.

Fajom podkreśla, że kapitaliści 
amerykańscy ¡powierzyli = rządowi 
foancuilkiemui m isję opierania się 
słuemyim żądaniorń ’górników " tak 
'długo, jak  długo będaie to móżłiwe, 
przez czas trw an ia s tra jku  Francja 
musi sprowadzać większą; Mość iwą- 
gila ze Stenów 'Zjednoczonych; n iż 
normalnie i płacić źa ten węgiel o 
2 tysiące franćów na tonie ’więcej, 
niż kosztuje węgiel francuski. Ten

iriF
dodatkowy haracz, p is c o o r . j i:?
ris lls tom  amerykańskim,
w rezultacie na barki fraI’ .Atj 
klasy robotniczej. W ten * i>f s
równicy imperialistycznej > tó0C?c
wnej po idyk i Stanów ^ Jhr;:Id'Icon1 
nyeh wałczą rzeciWko robo 
francuskim oraz Francuskimi ¡g- 
federacji Pracy, #i«now!^ '^ i od'-
źny- bastion pokoju, 
postępu.

W zakończeniu swego {j^5
Fajó fi przypomina solida*?.. 
cuskiej klasy robotniczej 
kującym i górnikami, .te tów ? .^ ;. 
o interesy CF.lego świata P

0 natychmiastowe wycofanie obcych wojsk i Grecji
Świadek 6 w  110 został określony 

w sposób następujący: „Świadek 
wydawał się bardzo głupi, niemniej 
jednak uważano,’ że można wierzyć 
jego oświadczmiom“ . Świadeik 6 w 
112 wydawał się id iotą i trochę pi 
janym, odniesiono jednak wrażenie 
że „jes t szczery i  że można mu uHe 
rzyć” . Inny świadek by ł wpraurdzie 
dość głupi, ale grupa obserwacyjna 
nie znalazła żadnej raojl, aby nie 
wierzyć temu, co opowiadał.

Można by niemal sądzić — mówi 
Wyszyński — ż® im  świadęk jest 
głupszy, tym  wydaje się bardziej 
wiarygodny w  oczach obserwato­
rów.

Co zrobiono z zeznań 
zdrajców bułgarskich?

Inn i świadkowie to zdrajcy, 
członkowie grupy Paskowa, którey 
uciekli z Bułgarii.

Otóż zdrajcy — oświadcz« *  iro ­
nią ¡mówca —• mogą być jeszcze po 
źyteczniejń  od szczerych kre ty­
nów.

Delegat radziecki cytuje świadka 
k tó ry  opowiadał, że pewien pie­
karz wypiekał chleb dla partyzan­
tów. Ustalono następnie, że chodzi 
0 piekarń» bułgarskiego i wobec te 
go sformułowano wniosek, że B u ł­
garia jest odpowiedzialna za po­
moc udzielaną partyzantem. Uwa­
żam to w  stek bzdur.

„Dowód“
z opakowań czekolady

(Dokffińczenłe ze sir. i j
wiedział«ym rząd A lbanii. Czy to 
nie śmiesmel Ozy nie jest to godne
pióra satyryka?

Większość świadków cytowanych 
w raportach kom is ji specjalnej nie 
składa się ze świadków bezpośred­
nich. Opowiadają oni historie, k tó ­
re słyszeli od innych. Tego rodza­
ju  świadków nie dopuściłby żaden 
sąd b ryty jsk i.

Wyszyński cytuje zeznania jesz­
cze jednego „świadka“ , k tó ry  mó­
w ił o samolot«cii ned pewną w io­
ską. Na ptanie, czy samoloty te 
zrzucały broń, świadek odpowie­
dział: „N ie, tego nie widziałem., 
ale często czytałem., że samoloty 
nieznanej przynależności krążyły 
nad tym  terenem i  zrzucały broń"

Często zeznającymi eą chłopcy 
m ałoletni; o jednym z nich raport 
kom isji m ów i jako o „bandycie, 
.który olę poddał“ ...

Wszystko to — stwierdza mówca

— nie ma ni;: wspólnego x obiekty 
wizmem i  bezstronnością, podsta­
wowym i zasadami, które w lany 
przyświecać ludziom prowadzącym 
śledztwo. Uwagi kom isji specjalnej 
dla Bałkanów przypominają śmiet­
n ik  i  tam powinny się znaleźć. W 
uwagach tych regułą jest absurdal­
ność.

Musimy sobie po&imoić pytanie w 
sumieniu własnym i wobec sumie­
nia świata: czy można się zgodzić na 
to, by tego rodzaju opowiadania eta 
now iły podstawę wniosków i zale­
ceń kom is ji specjalnej? Czy można 
poważnie ¡prowadzić dyelkitisję na 
takiej podstawie?

Musimy wyrazić zdziwienie, ża 
cztery mocarstwa: Stany Zjednoczo 
ne, W ielka Brytania, Francja i Chi­
ny złożyły naszej kom isji propozy­
cję, opartą na tego rodzaju doku­
mentach tak niewiarygodnych i  tak 
haniebnych.

cudzozielT1®llr j-ba m u . do tego t ...
wojsk. Wszyscy pastuchowi^ 
bacy greccy, 0 których ,m ji-roś11’3 
Neil oczekują z nieci®11?1 ,„42 o'
chw ili uwolnienia od 
ziemskich.' Niepodległości 
nej  G recji grozi bruta l«* ^  T» 
wencja Stanów Zjednoczow ^ fZed- 
też Związek Radziecki w- e n„. 
łożonej rezolucji dorna£a ‘ ‘^gjs^ 
tychmiaStowego wycofania (, r i .
cudzoziemskich z terytoria  
cji, która w  Obecnej f  * flr i eflC 
przekształcona w ko lony  „pgeth 
kańską. Bez Amerykanów
rząd ateński nie mósihy P 
u władzy ani godziny- .
Truman musiał przyzriac ^  ^  r>a 
wygłoszonej ¡przed Kong1' - jji? 
temat „pomocy" dla C-feei“ ta} i u' 
czńy procent „pomocy“  *
żyty na cele niepfoduktyc

Bajeczki Bullese i prawda o Grecji
Dulles — mówi dalej Wyszyński 

— powiedział, że wałka w Grecji 
stanowi ty lko  część usiłowań komu­
nizmu radzieckiego, zmierzających 
do podbicia świata. Ta niedorzecz­
na bajeczka nie ma nic wspólnego 
z walką, jaka się toczy w Grecji. 
Wręcz przeciwnie, walka ta jest wy 
nlkiern dążeń kapitalizm u amery­
kańskiego do podboju świata. Od 
początku w o jny w Grecji usiłowano 
przedstawić ją  jako walkę garstki

re niosą koniec staremu porządko­
w i. Jest to nctUralńy proces histo 
ryczny, ja k  ten proces, k tóry roze- 
grał się w X V II w ieku w

żyty na cele niepro1
Dulles i Mac Neil —; p _j.fi 

delegat radziecki —1 n,lS ^y t*$ * ’ 
odpowiedzieć na p r®5,tt  e l i t r d ^ i  
dlaczego to „garstka  r ® tTzyina 6, 
— ja k  się wyrażają — ' „nn C '
trzech la t w szaohu reO , jj8fdż 
mię wyekwipowaną W n J
nowoczesny sprzęt,

St*111 ,
___  Rezolucja rządów Ch «»

A ng lii Zjednoczonych, F rancji 1 icem 'p‘ , 
Łu w B ry tan ii — konkluduje ,rzyn°f

Zeznania mówią często o domnie skrajnych działaczy z ludem. Praw
maniach, ale przejdźmy do „wypad 
ków dokładnie ustalonych". Na dro 
dze górskiej, idącej do A lbanii, 
obserwatorzy znaleźli opakowanie 
od czekolady. Wyciągnęli etąd wnio 
eek, że było to miejsc o wypoczyn­
ku partyzantów. Nie poitHodiiono 
nawet, czy te papierki nosiły napis 
w języku albańskim. 'Widziano je ­
dnak, Ź8 r.jodzono czekoladę, a że 
ty lko  partyzanci mogą jeść czeko­
ladę, wywnioskowano stąd, że by­
l i  tam partyzanci. To fakt, ja k i za­
cytowano Oby dóWleSi, że pa rty­
zanci o trzym ywali pomoc wojskową

da jest całkowicie odmienna, w y­
zwoleńczy ruch G recji jest ruchem 
narodowym.

Ogłoszone przez tymczasowy de­
mokratyczny rząd grecki „niebieska 
księga‘‘ nosząca ty tu ł „Prawda o 
G recji“ , przedstawia tę tragiczną 
historię zmagań narodu greckiego. 
Dulles usiłował ośmieszyć wyzwo­
leńczy ruch grecki pod płaszczykiem 
słów obłudnie pokojowych. Znane 
są bajeczki o „propagandzie zagra­
nicznej", która rzekomo miała ujarz 
mić całe narody, Cl, którzy rozpo­
wszechniają te bajeczki, nie są zdol

Ameryce Jeffersona i we Francji
rewolucyjnej.

Reakcjoniści greccy posługują się! 
interwencją anglo-amerykańską w 
Grecji, aby przygotować swoje a- 

j Wanturnićze plany. Wszyscy znają 
przyrzeczenie Bevtna, że wojska 
bryty jsk ie  zostaną wycofane z Gre­
c ji po przywróceniu porządku i pra 
,wa w  tym  kraju. Przed k ilk u  dnia­
m i na posiedzeniu pierwszej kom i­
sji, Mac Neil wniósł jednak do tej 
obietnicy poprawkę, podkreślając 
„interesy strategiczne“  swego kra ju  
W Grecji.

Czyż więc Wielka B rytan ia może 
być sędzią w  sprawie greckiej, w
której jest stroną?

System kolonialny

ster Wyszyński 
żadnego rozwiązania ^ ;
radziecka nie zaniedba wf^ 0iuc3«
by komisja polityczn* 
tę odrzuciła, ponieważ 1 < 
takiego tekstu byłoby «

Delegacja radziecka 2 i f<r
następujące zalecenia 
mgdzenia Generalnego: podJâ

1. Rząd grecki pow iną" nie i^

iUÍe

odpowiednie k rok i W celu

nia dyskrym inacji w?be,ls ib$c 
te ll greckich pochodź«11 
dońskiego i albańskiego- . jti"

2. Rządy A lbanii, Bułgort (Jf#^ 
gosławii * jednej st r ° nyvrćci^ 1
z drugiej powinny PMy' e  ̂
zawrzeć umowy granicz • y/tf

3. Należy wycofać z i ct><̂  
k ie  wojska cudzozicm®»1 ;-  , W A lt  WyjBAd UUUÜW«»«—- yt

Naród grecki — ciągnie wice* ; ziemski personel w ó j**°  gil*1.
od n ą du  albańskiego w  form ie ;cee n l do zrozumienia wp ływ u nowych-m inćster - W y s z y ń s k i-- t sam upo-i l  tkwmisję. apacjaln* 
kolady. Teraz czyni się za to odpo-i s ił politycznych i społecznych, kto- i rządkuje swe sprawy. Nie p o trze -l nów należy ro z w ią ż ^
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Huty, kopalnie i fabryki
Przekroczą plan przed Kongresem Zjednoczeniowym

R obotn icy h u ty  „P o k ó j"  w  czasie uroczystego zebrami» Foto Cz. Datka, Katowic«

K a t o w i c e ,  (kb) Ludziom pracy nie potrzeba 
yttnych słów. Apel górników z kopalni „Zabrze- 
. schód“ znalazł głośny oddźwięk w całym kraju. 
adami górników poszli robotnicy Zakładów Cc-

^Iskiego w Poznaniu, PZB  nr 3 w Łodzi i robotni- 
^  utrudnieni na trasie W -Z w Warszawie, a w ślą- 

°'óąbrowskim zagłębiu przemysłowym na wez-
h l n  -a . n a *  • • V  1 1 T l  1 _'«te ich odpowiedziały: największa huta w Polsce 

ttuta Pokój“ w Nowym Bytomiu, Państwowa Fa- 
* ^ a Związków Aztowych w Chorzowie oraz ko-
toinlla »Gen. Zawadzki
fiuw wSrtkow e zebranie załogi 
ttvigj' ’»Pokój “  w  N ow ym  B y tom iu  

^harakte r n iezw ykle  u ro - 
i  odbyło sie w  p iękn ie ude- 

Sd ydansl  sali K asyna H u tn icze - 
tlie «¿ac°W nicy h u ty  uda li się na 
ątrą d a r ty c h  grupach z o rk ie - 
7 ^ 5 ®  czele. Sala n ie  m ogła po - 
iefepg S k ilk u  tys ięcy uczestników 

tak że większość z n ich  
i ^  ^ h a ła  przem ów ień w  ogro- 
iheo^^syna przez zainstalowane
Zehi“ly'

l®tówranie zagaü im ien iem  k o rn i, 
^ d v  . , fahrycznych PPR i  PPS, 
<trycv ^ k ła d o w e j i  Zw . Zawodo- 
Sy I r , " -  Szweda, udzie la jąc g ło - 

f^ to ta rzo w i PPR H a jduczko- 
tjedj, 'ory s tw ie rdz ił, że dzięń 
lako I!Czenj a p a r t j i  robotn iczych 
r°^otn t-JWiększe św ięto polskiego 
¡>raCanika uczcić należy wzmożoną 
i W ’ Podniesieniem p ro d u kc ji 

w  6 .^ ć k s z y m  udzia łem  r u -  
leg0 ",sPółzawodnictwa. W yw ody 
tĘkre?°Par* w  ca łe j rozciągłości 
Czy^ arz PPS F. S tolecki, po 
Ciel 1Zabra ł głos jako .p rzedstaw i­
ali, ^ f ac°w n ików  bezparty jnych  
Vst-Dłduch, k tó ry  wskazując, ną 
di lvLe .na zniszczenia okupacy j- 

>« w?ienne w  k ra ju , pow iedzia ł: 
A»04a!’” y rozumiemy, że chałupę 

Prędko zbudować jeśli ją

budu ją  wszyscy. D latego dobrze 
jest, że nareszcie dochodzi u nas 
do jedności. Do ta k ie j zjednoczo­
ne j p a r t i i ja  chcia łbym  także na­
leżeć i  myślę, że m oi towarzysze 
be zpa rty jn i też pó jdą w  m oje ś la ­
dy. Cieszy śię dziś cała Polska, 
cieszą się na jb a rdz ie j górn icy z 
kopa ln i ,.Zabrze.W schód“ . P rzy ­
łączam y się do wezwania, k tó re  
oni rz u c ili,  bo w iem y, że ty lk o  
przez w iększą p rodukc ję  i  przez 
w spółzaw odnictw o p racy  zbudu­
jem y sp ra w ie d liw ą  i  bogatą P o l. 
skę, w  k tó re j każdy ro b o tn ik  bę­
dzie ży ł w  dobrobycie".

PrzodńW ńića pracy, i  przedsta­
w ic ie lka  L ig i K o b ie t J. W ojczy- 
kow a, apelowała do kob ie t, aby 
nie  us taw a ły  w  pracy. \  ;

—  „M y  kob ie ty  so lida ryzu jem y 
się z naszym i tow arzyszam i pracy 
1 po w ita m y Kongres zwiększoną 
pracą"!

Na zakończenie p rzem ów ił dyr. 
inż. S tasikowski, k tó ry  wskazał 
na ■znaczenie zjednoczenia p k r t i i  
rob o tn iczych , i. s tw ie rdz ił,' że , zało­
ga „H u ty  P o k ó j"  p rzy ję ła  wezwa­
nie gó rn ików  ko p a ln i „Z a b rz ć - 
W schód" i  pod ję ła  ńa zebraniach 
w ydż iń łow ych  uchw a ły  wzmoże­
n ia  w y s iłk u  i  podniesienia p ro ­
dukc ji.

W alcow nia w le w kó w  zobo­
w iąza ła  się w ykonać w  lis to ­
padzie 34.000 ton w yrobów  
w alcow anych. Zam ierzona p ro ­
dukcja. p o b iją  w szystk ie  do­
tychczasowe osiągnięcia i  ró w ­
na się p ra w ie  d w u k ro tn e j p ro . 
d u k c ji p rzedw ojenne j. W a l. 
cow nia gruba w yko na  11.000 
ton, w a lcow n ia  średnia 8.000 
ton, w a lcow n ia  b lachy grube j 
4,250 ton, m ło to w n ia  5.000 ton, 
a s ta low n ia  26.000 ton  sta li.

D yrekc ja , ko m ite ty  fab rycz­
ne i  szkoła przem ysłow a zade­
k la ro w a ły  10.000 godzin pracy 
fizyczne j p rz y  dowozie ru d y  
na w ie lk ic h  piecach. W ydz ia ł 
budow lany zobow iązał się w y ­
rem ontow ać do 15 g rudn ia  60 
m ieszkań robotn iczych, zaś 10 
p rzodow n ikom  p racy przyznać 
lepsze m ieszkania.

P lan  p ro du kcy jn y , k tó ry  
m ia ł być w yko na ny  do 1 g ru ­
dn ia  załoga zobow iązała się 
w ykonać w  te rm in ie  do 22 l i ­
stopada, co da przekroczenie 
p ro d u k c ji pod w zględem  w a r­
tościowym  o 30 m ilio n ó w  z ło ­
tych  przedw ojennych.

Z ko le i wśród nie  m ilknących  
ok rzykó w  na cześć Zjednoczenia 
nastąp iło  uchwalen ie rezo luc ji, w  
k tó re j załog i 29 w yd z ia łów  h u ty  
zobow iązu ją  się w ykonać roczny 
p lan  do dnia 22 lis topada b r. i  w zy 
w a ją  h u ty  „B o b re k “ , „B a ild o n " i  
„F lo r ia n " , aby poszły za ich  p rz y ­
kładem  i wezwaniem  zabrskich 
gó rn ików .

Po odegraniu „M iędzyna rodów ­
k i “ ,. rob o tn icy  zaczęli się tłu m n ie  
garnąć do podpisywania, rezo luc ji, 
po czym  w y d z ia ły  pozaprodukcy j­
ne odczy tyw a ły  rezo lucje^ w  k tó ­
ry c h  d e k la ro w a ły  gotowość zw ięk- 
szeńia pracy, aby um oż liw ić  w y ­
dzia łom  p ro d u k c y jn y m  p rże d te r- 
rb inowe w ykonan ie  p łańu.

W chorzowskich „Azotach“
(rl) Nie ma chyba w 

by '  P ow ieka, k tó ry  nie słyszał- 
Chern na.iwiększój u nas Fabryce 

CZnei w Chorzowie, popular- 
Oitcjj' ■-Azotami“ . Wśród olbrży 
«yjjj- T^dynków, hal, wież dystyla- 
boty5j w re bezustanna praca. K il-  
sta jV lCZna zaloga dzień w  dzień 
łby ,v a twardego i znojnego trudu, 
be za^ onad odpowiedzialne i waż-

Niezwykły dzień
^ y k iy '  ° którym  piszemy, nie byłt(Ji dniem w PFZA. Zrazu 

Sî ’ z® wszystko idzie nor- 
b?a}y t r ybem. A le kiedy zahu- 
itbianpS5,I'eny głoszące południową 
łojpop na Podwórzu fabrycznym 
biąrogZąt sią ruch. Robotnicy z u- 

anyrhi jeszcze od maszyn rę - 
‘Seh, u ^ is t r o w ie  w szarych k it -  
*Zy]j °biety i dziewczęta nie spie- 
«0 drogą ku wyjściu. D łu-
•Unu,, pracowników szły w  kie 
.« U M ie tlicy .

0Z . ie‘Ucę przystrojono pięknie.
i

■kjp—i '  „ . . . . .  , i UJl.J.u
^śród 19 tabryczna gra marsze 
'''Sgj nastroju serdeczności i  po- 
bic^g c*1°dzi na mównicę przewód 
P rz y j. rady zakładowej Cudak. 
M e jji.ta ł zgromadzonych pozdro- 
buęg-Jti „Cześć pracy!”  — i wśród 
bią, v ;ch braw określił cel zebra- 

apel górników Zabrza i  na­

sza załoga staje do wzmożonej p ra­
cy, aby przez przedterminowe w y­
konanie planu uczcić b lisk i już 
dzień połączenia obu bratnich par­
t i i  robotniczych.

Coraz więcej
Robotnicy wznoszą okrzyki na 

cześć socjalizmu i  solidarności ro­
botniczej, orkiestra grą Międzyna­
rodówkę i  Czerwony Sztandar, nie 
ma końca okrzykom i  oklaskom.

Jako następny zabiera głos sekre­
tarz kom itetu PPR Kongul:

— Manifestujemy b lisk i już dzień 
zjednoczenia klasy robotniczej. To 
historyczne wydarzenie postanowi­
ła klasa robotnicza uczcić przekro­
czeniem planu produkcyjnego. Zało­
ga nasza przoduje w  produkcji prze 
mysłu chemicznego. Wykonamy 
piań Toczny .w azotniaku do dnia 
20 listopada, to saletrzaku do dnia 
1 grudnia. Damy ro ln ikow i 26 tys. 
ton nawozów sztucznych ponad plan.

Zobowiązanie
Po przemówieniu sekretarza PPS 

K arw ika  na mównicę wszedł.jeden 
z najstarszych pracowników fab ryk i 
Dpjo, k tó ry  apelował do inżynierów 
i  techników, aby wspólnym i siłam i 
wykonać przedterm inowo plan pro­

dukcji i oddać państwu więcej a to t- 
niaku i  amoniaku. ,

Przodownik prący z warsztatów 
mechanicznych Seweryn powiedział 
że święto zjednoczenia jest świętem 
wszystkich ludzi pracy. Zw róc ił się 
do wszystkich bezpartyjnych pra- 
cowników fabryk i, ahy swoim ucześt 
nictwęm  wzmóżyli wydajność p ra­
cy i dopomogli do przedterminowe­
go Wykonania planu. Zapewnił, że 
do 1 grudnia zostanie wybudowany 
na fabryce nowy piec i  to systemem 
gospodarczym.

Po wzruszających przemówieniach 
przodowniczki pracy działu ekspe­
dyc ji Paź&żiochowej i robotnika St. 
Rzepki, do zebranych zwrócił się 
dyrektor fab ryk i inż. Kowalski. Zo­
bowiązanie nasze na dzień zjedno­
czenia obu p a rtii są w ie lk ie  i  ty lko  
przez współpracę całej załogi łącz­
nie z kierownictwem  możemy w y ­
wiązać się z przyjętego zadania. 
Wykonanie dodatkowych 26 tys. ton  
nawozu, ukończenie turbozespołu, 
oraz bloku mieszkalnego to sukces, 
któ ry  fest godny miana przodow­
nictw a pracy naszej załogi.

W  im ieniu młodzieży zorganizo­
wanej w  ZMP przem ówił robotn ik  
fabryczny hedwoń. Przemówienie 
jego spotkało się z niezwykle gorą­
cym przyjęciem i  wywołało wśród 
zebranych, szczery entuzjazm.

Jako ostatni mówca wystąp ił w  
im ieniu pracowników adm in istracji

Dulowski, k tó ry  zapewnił, że wszy­
scy pracownicy um ysłowi na fab ry­
ce w  celu uczczenia zjednoczenia 
p a rtii robotniczych postanowili 
przepracować fizycznie 8 godzin.

Wśród głębokiej uwagi słuchaczy 
pierwszy sekretarz fabrycznego ko­
m itetu PPR Kongul odczytał rezo­
lucję, któfą przyjęto spontaniczny­
m i oklaskami. Czytamy w nie j m. 
innym i:

Kongres Zjednoczeniowy po­
stanawiamy uczcić daniem■ naszej 
ludowej ojczyźnie dodatkowych 
20 tys. ton azotniaku i  6 tys. ton 
saletrzaku. Postanawiamy w yko­
nać plan roczny do dnia 10 lis to­
pada w azotniaku a do dnia 1 
grudnia w saletrzaku. Na dzień 
otwarcia Kongresu wykończymy 
32 nowe mieszkania dla robotni­
ków  i  uruchomimy pierwszy w

Polsce po wojnie turbozespół e 
m.ocy 20 tys. Wzywamy zakłady 
chemiczne „Giesćhe" i  „Radocha" 
aby tak ja k  my poszli śladem 
zabrskich górników.

Po żyw iołowej manifestacji na 
cześć przywódców polskiej klasy ro ­
botniczej i  po odegraniu hymnów 
robotniczych i hymnu państwowego 
zebrani przystąp ili do podpisywa­
nia uchwalonej rezo lu c ji

Na kopalni „gen. Zawadzki“
D ą b r o w a  G ó r n .  (łb). Tego 

dn ia na kopa ln i „G en. Zawadz­
k i“  po raz p ierw szy od w ie lu  
dziesiątek la t złam ano tradyc ję . 
Z dz iw iło  to nieco w szystkie  żony 
i  m a tk i, k tó ry m  ci z ranne j 
„szych ty “  kaza li się o całą godzi­
nę wcześnie j zbudzić. O 5 gdy .je­
szcze ciemno było , gó rn icy  s ta ­
n ę li do pracy. W a lili k ilo fa m i ile  
w lezie, w ysadz ili czarne skały, 
ła do w a li zw a lony w ęgie l na taśm y 
1 w ózk i. S w ó j 8-godzinny dzień 
p racy ukończy li na 2 m in u ty  
przed pierwszą. D uży megafon, 
za insta low any na podw órzu k o ­
pa ln ian ym  n a w o ływ a ł ju ż  do o- 
grom ne j h a li c iesielni.

—  Czego naw o łu je , m y i  tak  
p rzy jdz iem y, m ó w ili jeden przez 
drugiego, czarni, um orusani, w  
kombinezonach, kaskach skórza­
nych  na głow ie, z n ieodłącznym i 
ka rb id ka m i w  dłoniach.

Wprost od pracy
T ak  przysz li do ciesie ln i. Na 

m ycie i  kąp ie l n ie  starczyło  ju ż  
czasu, an i c h w ili n ie  chc ie li u ro ­
n ić  z te j ta k  donios łe j u roczysto­
ści, z tego w ie lk iego  dn ia, na k tó ­
r y  ty le  la t  czekali.

C i, k tó rzy  swą szychtę m ie li 
dopiero na noc, p rz y b ra li w  m ię ­
dzyczasie ciesielnię, za tk a li f la g i 
na szczycie w ież w yciągow ych, 
bu dyn ków  kopa ln ianych  i  so r­
to w n i. P ospo lite j i  szarej h a li cie 
sieljni uroczysty  cha rak te r nada­
w a ły  masy zie len i, po łysku jące 
złotem  sztandary kopaln iane, b ia ­
ło -czerw one narodowe l  og rom ny 
transparen t z napisem, k tó ry  od­
zw ie rc ie d la ł uczucie ich  w szyst­
k ic h : „W ita m y  a k t zjednoczenio­
w y  dwóch n u rtó w  robotn iczych 
w  Polsce".

125.000 ton
Dlatego się tu  znaleźli, dlatego 

zebrało ich  się 4 tysiące — i  tych 
k tó rz y  c isnę li się w  ha li, i  tych  
k tó rz y  z b ra ku  m ie jsca zebra li 
się w o kó ł g łośn ików  na dworze 
pod m egafonam i, dlatego w s ta li 
o godzinę wcześniej, by  teraz w e ­
spół z całą załogą w  zw iązku z 
zb liża jącym  się Kongresem  Z je ­
dnoczeniowym  p a r t i i ro b o tn i­
czych, uroczyście zadeklarować, 
że w yznaczony roczny p lan  p ro ­
d u k c y jn y  w yko n a ją  do 25 lis to ­
pada br., że do końca b r. dostar­
czą 125.000 ton węgla ponad plan.

Prężą się wszyscy, gdy po kró t­
kim  zagajeniu orkiestra kopal­
niana gra „Międzynarodówkę“ —  
bojowy hym n mas robotniczych, 
a potem „Czerwony sztandar" —
h ym n  b ra tn iego  narodu, k tó rem u 
zawdzięczam y wolność.

Na podium wchodzi sekretarz ko­
palnianego koła PPR GDudzik

— Wis była jeszcze tak radosnego 
dnia to h is to rii polski?} Masy. robo­

tniczej ja k im  bgdzie dzień zjedno­
czenia, dwóch bratnich pa rtii. Za­
łoga kopalni, która dumna jest. n te 
go, że wyrósł z n ie j górnik-w oje- 
woda, gen Aleksander Zawadzki, 
godnie . przygotowała się,-, na ten 
w ie lk i dzień. Zamelduje wówczas 
Kongresowi, że roczny swój plan 
wykonała, nie jak  zamierzała na 4 
grudnia, ale. już w dn. 25 listopada. 
Czy zgadzacie się na to, chcecie dać 
przemysłowi węglowemu 4.500 ton 
dziennie dodatkowo za wszystkie 
dni grudnia?

Oklaski gorące i żywiołowe okrzy 
k i „chcemy” , „ ta k ” , i „niech żyje 
zjednoczona klasa robotnicza”  były 
dostateczną i  wyraźną odpowiedzią.

Słowa sekretarza bratn ie j p a rtii 
poparł gorąco sekretarz koła PPS 
Dyleioski.
. Dalej przemawiają górnik Kazi­

mierz Nosoń, przodownik Kazim ierz 
Pobiega, k tó ry  wraz z swoim I  od­
działem uzyskał 275 proc. normy, w  
im ieniu kobiet pracujących na ko­
pa ln i Cecylia Pełkóuma, m ramienia 
bezpartyjnych Władysława Swobo­
da, wszyscy wyrażają głęboką ra ­
dość- z powodu zbliżającego się 
dnia zjednoczenia i gotowość przed 
term in wykonania planu.

Oklaskom nie ma końca. Głębo­
kie  wzruszenie i  przejęcie maluje 
się na twarzach tych ludzi, a gdy 
wchodzi na mównicę 63-letni wete 
ran-góm ik Józef Suńętoszek, stery 
bo jownik klasy robotniczej od 1905 
r., członek SDKPiL KPP, w  nie je- 
wnych oczach w idn ie ją  łzy. Bo gór 
n ik  Świętoszek m ów i o wałkach, w  
których sam bra ł udział, o ciężkich 
ofiarach, przelanej k rw i, o cierpie­
niach, o latach więzienia i  strajkach 
o wszystkich skutkach rozbicia 
pa rtii, k tóre dziś wreszcie Stoją w 
przededniu zjednoczenia.

— Nie żałujemy trudów  w a lk i 
m ów i dalej Świętoszek, — bo nie 
poszła ona na marne, bo dziś świę­
cimy tr iu m f zwycięstwa słusznej 
sprawy. Nasza nowa partia  będzie- 
partią czołową, która poprowadzi 
cały naród polski do ostatecznego 
zwycięstwa — do Polski Socjalis­
tycznej.

O współzawodnictwie pracy, któ 
re pozwała na osiągnięcie tak  w ie l

ki-ch sukcesów — m ów ił w  im ien iu 
I I I  oddziału, starszy górnik Kazi­
mierz Rak. — W te j ch w ili na kop, 
„gen. Zawadzki“  do współzawodnie 
tum przystąpiło 1100 ludzi, w  tym  
25 proc. pracowników dołowych.

Mamy ambicją
— Mamy amibi-cję, — m ów ił góT- 

n ik  Rak, — ahy nasza kopalnia w y­
sunęła się na czoło nie ty lko  
wśród kopalń Zjednoczenia Dą­
browskiego,' ale aby przodował® 
wszystkim kopalniom przemysłu wą 
glowego w Polsce. Z głęboką w iarą 
i przekonaniem we własne siły, 
stwierdzam, że hasła -przedtermi­
nowe wykonania planu zaszczytnie 
zostanie zrealizowane — zakończył 
mówca.

Wśród nowej fa li entuzjazmu 1 
oklasków, na mównice wkroczył wd 
cedyrektor kopalni Paweł Targosz.. 
W im ien iu  dyrekc ji złożył całej za 
łodze uroczyste przyrzeczenie, że 
zobowiązuje się poprzeć szlachetną 
in ic ja tyw ę górników w  wykonaniu 
przedterm inowym planu, że postara 
się usunąć wszelkie trudności, jak ie  
by rea lizacji tego -zamierzenia sta­
nęły na przeszkodzie. Dyrekcja zo­
bowiązuje się dalej, że na dzień o- 
twarcia Kongresu uruchomi braku 
jący dotychczas, żłóbek dla dzieci 
pracownic fabrycznych, że do koń 
ca br. wykona najp iln iejsze remoo 
ty  miesźkań robotniczych i  p rz y j­
dzie z pomocą najbardziej potrze­
bującym wdowoon po górnikach,

Znów nie m ilknące oklaski,
Na zakończenie przem ówił do 

zebranych w icedyr. Dąbrowskiego 
Zjednoczenia Przem. Węglowego 
inż. Wojciechowski. Dziękując w  
im ieniu przemysłu węglowego za 
w ie lk ie  przedsięwzięcie załogi, dyr. 
Wojciechowski podkreślił, że przed 
term inowe wykonanie planu będzie 
najlepszą odpowiedzią dla wszyst­
k ich malkontentów i podżegaczy 
twierdzących, że plany państwowe 
są utopią.

— Wykonanie planu na dzień 25 
listopada sprawi, że dzień Z jedno­
czenia będzie dla Was dniem zwy­
cięstwa, tr ium fu  i zadowolenia z 
dobrze spełnionego obowiązku.

H e z o f u c / a
Dopełnieniem w ie lk ie j uroczy­

stości na kop. gen. Zawadzki było 
powzięcie rezolucji, w  której m. in. 
uchwalono:

Postanauńam.y więc wykonać 
roczny plan do dnia 25 listopa- 
pada br,, a do końca roku dać 
kra jow i 125 tys. ton ponad plan. 
Nie. pozostaniemy w tyle za 
górnikam i kop. „Zabrze-Wschód", 
którzy p ierwsi w ystąp ili ze słu­
szną in ic ja tyw ą uczczenia, zjed- 
noezgnia kldsy ropytnięzej, przed

term inowym  wykonaniem planu 
rocznego.

Nie bacząc na żadne trudno­
ści, przyrzekamy wytężyć wszyst 
kie siły, aby to zobowiązanie 
wykonać i  zameldować Kongre­
sowi Zjednoczeniowemu o przed 
term inowym  wykonaniu planu.

Wzywamy załogi kopalń „N i-  
wka-M odrze jów" i  „Ignacy", by 
swoja, dodatkową pracą uczcili 
historyczne Święto Jedjtości
m a tu  S e łts M e to l BsktJsk
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Sejm rozpoczął obrady

Wielka mowa Prezydenta RP
I  ro lą  społeczną całego lu du  pra 
cującego P o lsk i —  posiada tak  o l­
brzym ie znaczenie nie ty lk o  dla 
cz łonków  łączących się z sobą 
p a r t i i robotniczych, ale rów nież 
d la  wszystk ich obyw ate li, dla ca­
łego narodu. Oto dlaczego w in ­
n iśm y skupić uwagę wszystk ich 
o b yw a te li Rzeczypospolitej, za­
rów no członków stronn ic tw , ja k  i 
bezparty jnych  na w ie lk ie j donio­
słości przem ian, k tó re  przyczynią 
się do w yzw olenia nowych, tw ó r . 
czych s ił w  narodzie. Wśród tych 
przemian jedną z najważniejszych 
jest zjednoczenie ruchu robotni, 
czego po 56 latach jego rozbicia.

Przyszła zjednoczona partia ro­
botnicza, jeszcze m ocnie j sprzy­
m ierzona z rów nież zm ierzającym i 
do jedności s tronn ic tw am i ludo­
w y m i i  in n ym i s tronn ic tw am i de­
m okra tycznym i, doceniająca w ie l­
ką  ro lę  i współpracę in te lig en c ji 
pracującej, troszcząca się o po­
trzeby m ilionow ych  bezparty j­
nych mas —  stanie się podwaliną 
państwa, jego podstawą politycz­
ną.

K O NSO LID ACJA S IŁ  K LA S Y  
RO BO TNICZEJ N IE W Ą T P L IW IE  
ROZSZERZY, U T R W A L I i  PO­
G ŁĘ B I PROCESY O G Ó L N E J  
K O N S O LID A C JI ID E O LO G IC Z ­
NEJ i P O LITY C ZN E J w  C A ŁY M  
SPOŁECZEŃSTW IE PO LSK IM .

Procesy te w ystępują w  na­
szym życiu społecznym coraz moc 
n ie j i  w yra źn ie j i są one jednym  
z g łów nych źródeł naszych do­
tychczasowych osiągnięć w  odbu­
dowie k ra ju , w  w ys iłkach  nad 
p lanow ą rozbudową naszej go­
spodarki, w  dziedzinie pracy k u l­
tu ra ln e j, we wszystk ich ogniwach 
naszego odrodzonego życia. T rze­
ba to podkreślić  tym  bardziej, że 
n iek tó rzy  ludzie, w yobrażają so­
bie, że pogłębianie procesów kon 
so lidac ji ogólnonarodowej jest 
sprzeczne z tym , co się m ów i o za­
ostrzan iu w a lk i k lasowej. Poglą­
dy tego rodzaju są niewątpliwie 
upraszczaniem zjawisk społecz. 
nych.

Bolesława Bieruta
(Dokończenie ze strony 1)

Walka
z „trutniami66
Oczywiste jest, że procesy zje­

dnoczenia wysiłków ogólnonarodo­
wych mogą dokonywać się ty lko  na 
płaszczyźnie dążeń i celów, określa­
jących drogę najpomyślniejszego 
rozwoju Rzeczypospolitej. Celom 
tym  usiłu ją przeciwstawiać się cia­
sne, egoistyczne, bruta ln ie chciwe, 
antyspołeczne interesy ludzi dnia 
wczorajszego, chroniących w sobie 
ponurą spuściznę starego ustroju, 
opartego na wyzysku i  podziale kia 
sowym. Naród w swej olbrzym iej 
większości kształtuje swe warunki 
życia w twardej, codziennej, mozol­
nej pracy, która jest jedynym żród- 
dłem dóbr społecznych.

Ale są ludzie, którym  nie podo­
ba się taka mozolna, często wyma­
gająca dużego hartu, dyscypliny, 
ofiarności praca, bo chcieliby oni 
i y i  łatwo i wygodnie z cudzego wy  
siłku. Są to często również różnego 
typu wykolejeńcy i  amatorzy życia 
na koszt publiczny.

Takich ludzi jest u nas jeszcze, 
niestety, dość dużo, są oni olbrzy­
mią kłodą u nóg narodu, lub jeśli 
kto w o li inne określenie — rojowis 
kiem tru tn i, które osiadły na grzbie 
cie ludu pracującego, gnębią go bez­
litośnie, wysysają zeń krew  i  pot i 
z dufnością brzęczą: — my pracu­
jemy. Cóż dziwnego, że człowiek 
pracujący pragnie pozbycia się tych 
tru tn i, że chodzi mu o to, aby mu 
nie utrudnia ły jego ciężkiej pracy.

Bez ostrej w a lk i z tendencjami

Przekroczy­
liśmy 

produkcję 
przedwojenną
Te procesy zjednoczeniowe pogłę­

biają się u nas i postępują wciąż na­
przód, wbrew usiłowaniom wszel­
kich wrogów naszego odrodzonego 
państwa. Waszym zadaniem głów­
nym jest czynić wszystko, aby pro­
cesy te wzmocnić. Ułatwieniem tego 
zadania jest nasza gospodarka pla­
nowa i je j coraz to bardziej pomyśl 
ne wyn ik i.

Na podstawie ubiegłych 10 mie­
sięcy można już dziś ocenić, z dość 
znaczną ścisłością, przewidywane 
w yn ik i gospodarcze, roku 1948, dru­
giego roku planu odbudowy. Nie u- 
lega już dziś wątpliwości, że plan 
produkcji 1948 roku zostanie znacz­
nie przekroczony i że wzrost pro­
dukcji przemysłowej w  r. 1948 w 
stosunku do r. 1947 będzie się wa­
hał w  granicach od 25 do 30 proc. 
W rezultacie tego silnego, niespoty­
kanego w innych krajach tempa roz 
budowy i odbudowy zrobiliśmy zna­
czny krok w kierunku przekształ­
cenia Polski w państwo przemysło­
wo-rolnicze. Już w 1947 r. poziom 
produkcji przemysłowej na głowę 
ludności był wyższy niż w r. 1938, 
Rok 1948 przyniósł poważne prze­
kroczenie absolutnych cyfr produk­
c ji przedwojennej.

Dotyczy to nie ty lko  podstawo­
wych środków wytwórczych jak 
węgiel, koks, energia elektryczna, 
których produkujemy praw ie dwa 
razy w ięcej niż przed wojną, jak 
stal, której produkcja o 35 proc. 
przekroczyła poziom przedwojenny, 
ale i  szeregu artykułów  bezpośred­
niego spożycia, jak: tkaniny baweł­
niane, tkaniny wełniane, cukier itd.

Poważne osiągnięcia przyniósł rok 
1948 również i w zakresie rolnictwa. 
Dzięki zaopatrzeniu rolnictwa w si­
łę pociągową, nawozy sztuczne, ma 
szyny rolnicze, ja k  również dzięki 
dobremu urodzajowi, został prze­
kroczony przedwojenny poziom pro 
dukcji zbóż chlebowych na głowę 
ludności i po raz pierwszy po w o j­
nie Polska osiągnęła w  tym  zakre­
sie samowystarczalność. Pomimo 
w ielkich postępów produkcji zwie­
rzęcej odczuwamy w  tej dziedzinie 
jeszcze pewne braki, które ostatnio, 
w  okresie pożniwnym dały. się bar­
dzo do tk liw ie  odczuć i zostały do­
datkowo zaostrzone przez zły stan 
organizacji rynku mięsnego. Toteż 
zadaniem rządu będzie zwrócenie 
szczególnej uwagi na rozwój hodo­
w li zwierzącej i  zabezpieczenie kra­
ju  na przyszłość przed niedomaga- 
niami w te j dziedzinie.

trudnych  
wzrostu 
wielkich

wysiłków dla dokonania odbudo­
wy i przeprowadzenia rozbudowy

grabieży, oszustwa, liehwy, szab- j odbywać się będzie w 
rownictwa, złodziejstwa, czy nawet I warunkach burzliwego 
mniej rażących lub bardziej zamas- aparatu produkcyjnego, 
kowanych nadużyć, płynących z 
chciwości, łapownictwa, spekulacji,
Wyzysku itp. demokracja ludowa 
nie mogłaby osiągnąć swych celów, 
nie mogłaby uwolnić społeczeństwa 
od warstw pasożytniczych. Warst­
wy te są czynnikiem rozkładowym.
W A LK A  Z N IM I JEST W ŁAŚNIE 
W ARUNKIEM  CORAZ WIĘKSZEJ 
ZWARTOŚCI W DĄŻENIU DO 
ZJEDNOCZENIA OGOLNON RO­
DOWEGO.

naszej gospodarki, w trudnych wa 
runkach przekształcania struktury  
gospodarczej naszego kra ju  i  przy­
gotowywania je j do w ielkich cze­
kających ją zadań.

Okres wielkiego przełomu
Wszystko to razem składa się na 

to, że przeżywamy w naszym kra­
ju  okres wielkiego historycznego 
przewrotu społecznego, Jasne jest, 
że w tych warunkach ciężkiej wal­
ki, że w  tych warunkach budowy 
nowego ustroju nie wszystko może 
odbywać 
wszędzie
działa w pełni zrozumienia intere 
sów mas ludowych i wiele jest je ­
szcze u nas przeklętego dziedzic­
twa kapitalistycznej przeszłości. 
Tylko rosnąca świadomość mas lu ­
dowych .i eoraz większy ich udział 
w rządzeniu i kon tro li może stop­
niowo usuwać te stojące na naszej 
drodze przeszkody.

Droga, na którąśmy weszli, jest 
drogą trudną, drogą wymagającą 
łączenia żelaznej konsekwencji w 
realizacji socjalizmu z wyklucze­
niem wszelkiego awanturnictwa, 
wszelkiego mechanicznego dekreto 
W ania bez podstawy ekonomicznej. 
Dotyczy to zarówno gospodarki w 
mieście, jak  i na wsi.

Świadczą o tym  w yn ik i dwóch 
lat planu odbudowy na podstawie 
których można sądzić, że cele pla­
nu 3-letniego, zostaną osiągnięte, 
Pierwszy nasz plan 3-letni stawią! 
przed nami zadanie usunięcia na j- 

, większych zniszczeń wojennych i 
się u nas gładko, m e , osiągnięcia przedwojennego pozio- 
nasz aparat .państwowy L , . , . '  ..* i mu warunków bytu i zaopatrzenia

mas pracujących- Znajdujemy się 
właśnie w 4 kwartale drugiego ro­
ku wykonania tego planu, Możemy 
stwierdzić już dziś śmiało, że 3/3 
planu wykonamy jeszcze przed u- 
pływem bieżącego roku.

Wynika z tego, że pierwszy nasz 
plan 3-letni wykonamy pomyślnie 
i prawdopodobnie przed terminem. 
Zakończenie planu 3-letniego będzie 
stanowiło punkt wyjściowy do na­
szego marszu naprzód, którego za­
daniem będzie zbudowanie podstaw 
socjalizmu w Polsce i uczynienie z 
niej jednego z przodujących krajów  
Europy.

Taki cel stawiają przed nami bę­
dące w opracowaniu wytyczne na­
stępnego naszego planu — planu 6- 
letniego. Zadania tego drugiego pla 
nu są bez porównania szersze: jego 
wykonanie podwoi niemal naszą 
produkcję przemysłową w porówna­
niu  z poziomem, jak i osiągniemy 
w roku przyszłym, podniesie w 
przybliżeniu w dwójnasób warunki 
bytu  i ku ltu ry  mas pracujących w 
porównaniu z okresem przedwojen­
nym. Będzie to plan rozbudowy i 
przebudowy gospodarczej Polski. W 
wyniku tego planu zmieni się cał­
kowicie struktura gospodarcza kra­
ju, przekształcając Polskę w kraj 
przemysłowo-rolniczy. Odpowiednio 
wzrośnie produkcja dóbr ku ltu ra l­
nych.

Założenia
planu

64etniego
W ciągu 6 lat uruchomionych zo­

stanie kilkaset nowych zakładów 
przemysłowych, przy czym rozmie­
szczenie sieci tych zakładów będzie 
miało na celu wyrównanie upośle­
dzenia przemysłowego, zaniedba­
nych dziś okręgów rolniczych, zwła 
szcza na wschodzie Polski.

Plan 6-le tn i postawi przed nami 
olbrzymie zadanie całkowitej lik w i­
dacji nędzy i wiekowego zaniedba­
nia Polski. Jest to zadanie w ielkie, 
historyczne, zadanie, którego nie 
stawiało 1 nie mogło postawić przed 
sobą żadne z m inionych pokoleń. 
Czy zdolni będziemy my podjąć i 
wykonać takie zadanie? BĘDZIE­
MY ZDO LNI I  W YKONAM Y JE 
BEZWARUNKOWO.

tych ziem w  czasie tak w 
nie k ró tk im  z resztą P° 
tw ia  to adm in is trac ję
wą, sprzyja  ogólnemu -- je- 
nąszej gospodarki. Wy111“ ? je­
dnak od nas ciąg łe j łr<W“ J k ó *  
dzi, o nowe kad ry  r *5“ 0 admi-
ro ln ikó w . rzem ieślników, ^ó- 
n is tra to rńw  i pracow nik0" '  
ryeh te ziemie potrzebuję-

Wrogie
czynnik*

Przede wszystkim zaś wf nl S,jŜ iej 
całego narodu nieustannej ^ e. 
więzi ideowej z rodakami n i0  i 
miaeh Odzyskanych, właści ,ńe- 
ciągłego oddziaływania kul u ' 
go i  politycznego, stałej 
ideologicznej, mającej nB 
wzmacnianie hartu oraz P° '

Uczncg 

«ud8

Troska o bezpartyjnych
W tej w ielkiej pracy liczymy na 

twórczą aktywność polskich mas 
ludowych zjednoczonych w  obo­
zie demokratycznym, na czele 
którego kroczyć będzie zjednoczo­
na partia robotnicza.

W te j w ie lk ie j pracy zjednoczą 
się nie ty lk o  członkowie p a rtii,  ale 
i  szerokie rzesze bezparty jnych 
pa trio tów  robo tn ików , chłopów 
i in te ligen tów . Tępiąc szkodników 
i w rogów , bez względu na to, ja ­
k im i maskam i się p rzyk ryw a ją , 
prowadzić za sobą będziemy nie 
ty lk o  szeregi pa rty jne , ale i sze­
rok ie  rzesze bezparty jnych, odno­
sząc się z pe łnym  szacunkiem i  
uznaniem  do ludz i czystych rąk, 
do lu d z i pracy i w iedzy, bez 
względu na to, czy są członkam i 
p a rtii, czy też nie.

Chciałbym podkreślić z całą si­
łą. że głównym naszym zadaniem 
winna być troska o interesy i po­
trzeby bezpartyjnych mas pracu­
jących, zarówno w mieście, jak  i 
u i  wsi. Masy te stanowią przewa­
żającą część naszego narodu. Od 
ich pracy, od ich zapału, od ich

ofiarności zależy szybkość wyko­
nania zadań, tempo przebudowy 
Polski w kraj przodujący. Obóz 
demokratyczny, którego przodują­
cą silą będzie zjednoczona partia, 
zdobędzie uznanie tych mas swą 
rzetelną walką z wszelkimi prze­
jaw am i niesprawiedliwości, krzyw  
dy, biurokratyzmu, z nadużycia­
mi, ze szkodnictwem, wypacze­
niami naszej poiityki przez mało­
stkowych i bezdusznych ludzi.

Główną, najwyższą troską ca 
łego obozu demokratycznego - 
w szystkich organów  państwa lu ­
dowego musi być nieustanna tro­
ska o w y dźwignięcie w ielomilio­
nowych mas ludu pracującego 
miast i wsi na wyższy poziom 
życia gospodarczego i kulturalne­
go. Jest to nasze podstawowe na 
dziś i  ju tro  zadanie. Wszystko, co 
czyn iliśm y dotychczas od c h w ili 
wyzw olenia, odpowiadało ściśle 
tem u zadaniu. Wszystko, co za­
m ierzam y czynić w  ciągu p rzy­
szłych la t, w iąże się ja k  na jściśle j 
z troska o coraz szybszą rea lizację 
tego zadania.

O poziom gospodarczy 
i kulturalny wsi

Poprawia się wydatnie 
sytuacja ludności

Dla wszystkich ludzi w  Polsce i 
dla wszystkich bezstronnych obser­
watorów zagranicznych jest jasne, 
że rozw ijam y się bardzo szybko, że 
sytuacja ludności poprawia się u 
nas wydatnie. Najlepiej świadczy 
o tym  fakt przekroczenia już w ro ­
ku obecnym przedwojennego pozio­
mu konsumcji na głowę ludności, 
podstawowych artyku łów  żywnoś­
ciowych i przemysłowych. Świadczy 
o tym  również fakt, że przy całko­
w ite j w praktce likw idac ji zjawis­
ka bezrobocia, płace realne robot­
n ików  przewyższyły już u nas po­
słom przedwojenny.

Jeżeli porównać ten stan rzeczy 
ze zjawiskami, które obserwujemy 
w  w ielu krajach europejskich, zja­
wiskami marazmu gospodarczego, 
bezrobocia, spadku poziomu życia

ludzi pracy i nieustannego obniża­
nia ich zarobków, coraz silniejszego 
nacisku im perializm u na samodziel­
ność i niezależność szeregu krajów  
europejskich, to staje się szczegól­
nie jasne, jak słuszna była droga, 
na którą myśmy weszli, droga oba­
lenia kapitalistów i obszarników, 
droga odrzucenia wszelkich prób 
zamachu na naszą suwerenność 
przez imperialistów, droga brater­
skie j współpracy i  przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim i  krajam i 
demokracji ludowej, DROGA MAR­
SZU POPRZEZ DEMOKRACJĘ 
LUDOWĄ DO SOCJALIZMU.

Ten marsz odbywa się u nas i 
odbywać się będzie w ciężkich wa 
runkach w a lk i z zewnętrznym  i we 
wnętrznym wrogiem klasowym.

Ten marsz odbywa się u nas i

Należy przy tym pamiętać, że w 
największym upośledzeniu gospo­
darczym i  zwłaszcza ku ltu ra lnym  
żyją dziś w Polsce wielomilionowe 
masy biedoty w iejskiej, małorolne­
go i częściowo średnorolnego chłop­
stwa.

Upośledzenie to jest nić ty lko  wy 
nikiem wiekowego zacofania i p ry ­
m ityw izm u chłopskiej gospodarki 
rolnej, lecz przede wszystkim w y­
nikiem niedbałości o byt i  kulturę  
mas chłopskich ze strony rządów 
obszarniczo-kapitalistycznych, które 90% ogólnej' liczby gospodarstw, 
zerowały na tej krzywdzie m ałorol­
nego chłopa polskiego,

nam urodzaj, nawet przy niezbyt 
pomyślnych warunkach atmosfe­
rycznych. Czynnikami tym i są: roz 
powszechnienie oświaty rolniczej, 
większa mechanizacja produkcji ro i 
nej poprzez ośrodki maszynowe, 
rozwój różnych form  spółdzielczo­
ści rolniczej, stosowanie nowoczes­
nych metod techniki agronomicznej, 
coraz wydatniejsza i  bardziej wszech 
stronna pomoc państwa dla mało­
rolnych i średniorolnych gospo­
darstw chłopskich, które stanowią

_ , choć wraz 
z chłopstwem małorolnym rujnowa­
ła ona cały kraj.

Państwo ludowe musi naprawić 
tę krzywdę i to upośledzenie ku l­
turalne wsi, ponieważ są one naj­
większym hamulcem w szybkiej 
przebudowie Polski. Planom uprze­
mysłowienia k ra ju  muszą więc to­
warzyszyć w ysiłk i w kierunku pod­
niesienia obecnego poziomu gospo­
darki ro lne j i  życia kulturalnego 
wsi.

Cieszymy się dobrym tegorocznym 
urodzajem w rolnictw ie, ale powin­
niśmy zdawać sobie sprawę, że 
dobry urodzaj może być nie tylko  
wynikiem  pomyślnych warunków  
atmosferycznych. Oczwiście, warun 
k i atmosferyczne odgrywają w go­
spodarce ro lne j decydującą jeszcze 
rolę, ale oprócz nich działają już 
także bardziej stałe czynniki gospo­
darki planowej, które w niedalekiej 
przyszłości powinny zabezpieczyć

Obowiązkiem państwa ludowego 
jest dopomaganie masom chłopskim

w osiąganiu lepszych plonów z ich 
mozolnej pracy na ro li. A le uświa­
domić sobie wyższość nowoczesnych 
form  i metod gospodarowania 
chłop pracujący może ty lko  przez 
poznanie tych form  i metod, a więc 
poprzez oświatę, poprzez przykład 
i własne doświadczenie. A więc za- 
dniem państwa jest ułatwiać oświa­
tę masom chłopskim, pomagać im  
w przyswajaniu wyższych metod 
gospodarowania i  podnoszeniu plo­
nów z uprawy rolnej i  hodowli.

Czynić to będzie rząd w coraz 
większym zakresie w miarę tego, 
jak  wzrastać będą jego środki.

Nie może też rząd demokracji lu ­
dowej pozwolić na to, ażeby na bar 
kach biednego chłopstwa, na jego 
niedoli i  krzywdzie wyrastał w y­
zysk, ażeby na skromnym plonie i 
dorobku biedoty w ie jskie j żerowali 
nieuczciwi bogacze i  spekulanci.

W tym  celu rząd tw orzy  pań­
stwowe rezerw y zbożowe, ustala 
w łaściw e ceny na p roduk ty  ro l­
ne i  stosować będzie wszelkie śród 
k i dla zabezpieczenia w s i przed 
w yzyskiem  i  spekulacją.

W oparciu  o coraz szerszy za­
kres p ianow ej pomocy państwa 
i  o znaną powszechnie własną 
pracow itość i zapobiegliwość, m a­
sy pracujące drobnego i średnio­
rolnego chłopstwa już dziś osią­
gają w ielki postęp w  ogólnych 
warunkach bytu i kultury wsi. 
Jest to szczególnie w idoczne w  go­
rącym  zapale m łodzieży w ie jsk ie j 
do w iedzy, w  je j m asowym  gar­
n ięciu  się do szkół ogólnokształ­
cących i zawodowych oraz do 
wsze lk ich fo rm  życia k u ltu ra ln e ­
go. W ie lk im  zadaniem zjednoczo­
nej p a rtii,  s tronn ic tw  ludow ych i 
Z w iązku  M łodzieży Polskie j jest 
ze wszech miar pomagać tym dą­
żeniom młodzieży wiejskiej, gdyż 
tylko w oparciu o postępowe siły 
młodzieży wiejskiej można przy­
śpieszyć przebudowę gospodarczą 
i kulturalną wsi polskiej.

odpowiedzialności i wagi 
nej tam pracy. Jest to ty w  „  i
niezbędne, że wróg wewnćtr 0, 
zewnętrzny ze szczególną 
ścią usiłuje zdezorientować 1
Ziem Odzyskanych.

Winniśmy sobie zdawać ,sfy S(!i' 
że w ogólnym pomyślnym . ?zeł>u'  
szej pracy nad odbudową 1 .¡¡co
dową kra ju  — niewątpliwa Pr ¡tI- 
dę stanowią wrogie demokraci ,^e 
dowej czynniki zewnętrzne, ftB. 
starają się umosić niepokój 
simki międzynarodowe.

Nie wszyscy ludzie zdaia 
sprawę, że na sytuację 
rodową oddziaływują dziś w 

! k im  stopniu nowe metody na e. 
im perializm u na kraje mniej 
dzielne i na słabsze n a rody■ 
wystarczają już dziś dawne ro g 
ekonomicznego i dyplomaty0 t0, 
nacisku. Tym starym metodo ^  
warzyszą dziś w szerokiej ska sj,- 
we metody oddziaływania na,r0g» 
chikę mas przede wszystkim y, 
celowego siania paniki, lękd; T jU. 
chozy, zagrożania i niepewno80 jy. 
tra. Za pomocą sztucznie w? uSt? 
wanej gorączki zbrojeniowej 
wielkokapitalistyczne usiłujS gi<

liett>wać się przed groźbą załamani
Siaókon iunktury gospodarczej. 

ciągłego niepokoju w ielkie ^  
imperialistyczne zarabiają doo 
wo i łatwo setki m ilionów doi»^ 
Zbankrutowane i opłacane Prze^f t . 
perializm  rządy kapitalistyczny 
jów  podległych współdziałają ^ gta, 
straszeniu własnych narodów. 
miast fabrykanci broni, P°óż®* .j 
wojenni i siewcy niepokoju b°® 
się w tempie zawrotnym na u 
ści i sprzedajności tych rządów-

Siły pokof« 
są potężne

.. t#
Trzeba umieć trzeźwo oceni g2e- 

tendencje i widzieć ich źródł°> ^  
by nie ułatwiać zadania si* .gW3Ć 
paniki i  niepokoju. Trzeba z. j.5Z» 
sobie sprawę, że nawet na jW -a^^ 
kra je  imperialistyczne nie są jj 
w stanie prowadzić wojny w " by- 
światowej i, eo ważniejsze, m

. do#

łyby zdolne wepchnąć do 
swych własnych narodów.

Natomiast istnieje w świecte ^  
sił, które są zdolne sparaliżo^11̂ ^ ¡0 
żenią podżegaczy wojennych, 
potężne siły pokoju. W walce ^ 
kój złączą się niewątpliw ie  
ludzie pracujący i  postępowi, n 
widzący wojny, o takich j es 
brzymia większość we wszy-* #

jes*

Otaczamy opieką 
bezpartyjną inteligencję

Szczególną troską i opieką de­
m okracja  ludow a w inna  otoczyć 
naszą postępową, bezparty jną in ­
te ligencję  polską, k tó ra  z odda­
niem  i najszczerszym w ys iłk iem  
niesie swą wiedzę i  swe dośw iad- 
czene zawodowe w służbie k ra jo ­
w i. Szybki, w y ją tk o w y  w  swym  
zasięgu rozw ój naszej gospodarki 
narodowej wym aga olbrzym iego 
w y s iłk u  inżyn ie rów , techników , 
lu dz i nauki, pedagogów, p lan i­
stów, w y k w a lifik o w a n y c h  p ra ­
cowników, um ysłowych. N iem nie j 
znaczną Ich liczbę absorbuje co­
raz w iększy zakres naszego życia 
ku ltu ra lnego , nasze szkolnictwo,

prasa, w yd aw n ic tw a  itd . Ten po­
m yślny, radosny, tw órczy i  coraz 
bardzie j w zb iera jący n u r t naszego 
życia w k łada  jednakże na ba rk i 
naszej in te lig e n c ji w y ją tk o w y  
ciężar obow iązków  i w y ją tko w ą  
odpowiedzialność. Nie sprosta 
tym zadaniom, jeśli nie znajdzie 
odpowiedniej pomocy, zrozumie­
nia, a nawet otuchy wśród czynni­
ków kształtujących życie politycz­
ne kraju.

M usim y także nie  zapominać 
an i na chw ilę  o Z iem iach Odzy­
skanych i  o ludziach, k tó rzy  tam 
pracują. M am y praw o ch lub ić  się 
z fa k tu  ca łkow itego zespolenia się

uMiyi mu >■ rv. o i- wv
krajach świata, nie wyłączając 
jów  imperialistycznych.

Potężną dźwignią pokoju 
i  będzie coraz bliższy s o j u * * ^  
jów demokracji ludowej ze . jjg 
kiem Socjalistycznych i
Radzieckich. Polska, t ak .’ ¿o' 
wszyscy je j sojusznicy, P°h nSd 
na jest w  p racy pokojow  
odbudową i przebudową .,7iys? 
k ra ju . Nam nie grożą 
gospodarcze i gn icie n a ^ nce­
dzonych dóbr. M y  tworzynW  
we życie — lepsze i sprawie je- 
sze dla lu du  pracującego. ‘"■Lpu, 
steśmy bo jo w n ikam i P’jjjw0'  
w iedzy, p raw dy, sprawie 
ści i b ra te rs tw a w szystkich

Przyszłość zaś i zw yc^ g?ei 
jest i  może być ty lk o  P? h° 
stronie. Nasze idee są W1* * - j j t i lń  
pow inny  być b lisk ie  wsZi v/yi7’ ’ 
ludz iom  szlachetnym, ucZV. per 
m iłu ją cym  pracę, Éolovty™- 
św ięcić swe s iły  dobru h  0j-  
pospołite j, a tak ich  ludzi } na- 
b rzym ia  większość w  naszy 
rodzie. Nasza wspólna 0 i 
praca dla  k ra ju  budzi Poa- Or? ' 
stwarza cuda. Więc jeszcze 
ccj wytężmy siły, a,by. ; viJłi®' 
włększy plon przynieść °JC

O bywatele posłowie!
Życzę w am  pom yślnyc^ 2jSl '  

n ikó w  w  waszych odpow * jj, 
nych pracach ustawodawczy

*  Ri«'
Przemówienie Prezyde»4* 

ruta było wielokrotnie Ptte. cg,iel 
ne burzliwym i oklaskanłlogt»f' 
Izby, która zgotowała p0ołjąg*** 
nich słowach mówcy d łu f°  
i serdeczną owacje-
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W Y S Y Ł A M Y  R Ó W N I E Ż
ŻA POBRANIEM (w ł. 116)

PRODUKUJEMY PARKIET DĘBOWY
HA NAJWYŻSZYM POZIOMIE 
Z SUROWCA KASU J miERZOKO

Cena z surowca własnego i . 300.— za m 2 loco 
fa b ryka . Cena Za p rze rób  500.— za it ts.

P rod uku jem y rów n ie ż  p o d ło g i S w S er- 
3sn HOWfe i s o s n o w e  na p ió ro  i  wpust po 

po 12.599«— za 1 k u b ik  loco fa b ry k a ,

Wytwór* Parkietów Babicz i Ska
K r a k ó w ,  F a b ry c z n a  4 , t e le fo n  W - S t l 1 S08-77

JIEPKTW A T Ï KO W ANE Ż A R Ł A B Y C ER A-
M tC Z N K  „K A B O S ZÖ W “  w  KochłoWicKCh

Tele fon 510-21
p o l e c a , i  a ze składu

C E G  Ł Y
pierwszej jakości. (3815)

P O S ZU K U JE M Y

dla kom presora m a rk i „F lo ttm a n n “  AG. H e r- 
ne/W estfalen, typ  LW  2 —  ro k  budowy 1939, 
o czterech w yko rb ien iach , zawieszony na 
trzech łożyskach, ś rednka  czopów w  w y k o r-  
bien iach i  łożyskach 7() mm, długość w a łu  
1,007 mm. — Zgłoszenia należy k ie row ać do 
Elektrowni Górnośląskich, Gliwice, Ul. B ar- 
lickiego 2, lu b  na te le fon 34*21, w ew nę trz­
ny 23. (Wydz. Techniczny). (3816)

Ę A ttZ Ą D  M IE JS K I P o  T O *  o s t a t n i .
W GLIWICACH
W ydzia ł Teeftrt.

L  dz, 3360/48 O G Ł O S Z E N I E
tv spraw ie «zciiególowego p lanu zagosp„darowania 

przestrzennego m iasta G liw ic .
Na podstaw ie a rt. 29. de kre tu  t  dn ia 2. IV . 1948 r. 

o p lańow ytń  zagospodarowaniu przestrzennym  k ra ju  
(Dz U B. P N r. 18, poz. 108) podaje sią do w iado­
m ości że Zavtąń  M ie js k i W G liw icach  p rzystępu je  do 
sporządzenia szeżególdwego p lanu zagospodarowania 
przestrzennego dla te renu m iędzy u l. Sobieskiego» 
K orfantego. K aro la  M ia rk i a p ro jek tow a ną  do prze* 
dłużenia u l. Ś w ię tokrzyską oraz dla placu przed ko­
ściołem  Świętego K rzyża z w lo tem  u l. K oz ie lsk ie j, 
Jasnogórskie j i Józefa W ieczorka.

Zakres prac p is y  sporządzaniu tego p lanu obej­
m u je  zagadnienia przew idziane w  a rt. 5 wyże) w y ­
m ien ionego dekre tu , , ,

Za in teresow an i mogą zaznajom ić się z 
r iy ff i i Zasadami w  czasie cd 25. X . do ll. X I .  '  ®  [ - oc 
eódz, o do godż. 12 W Zarządzie M ie jsk im  (W ydzia ł 
te c h n ic z n y  M ie jscow y U rząd P lanow ania P rzestrzen­
nego) v; G liw icach , u l. Zw ycięstw a N r 58, pokó j N t 314.

W  te rm in ie  zaś od 3. X I  do 23. X I  b r. można zgla- 
szsć tamże w n io sk i dotyczące tego planu. 3771

H A N D E L
I  P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  
H A N D L O W E
(KUPIECKIE i SPÓŁDZIELCZE)

P R O f .  T . L U l.liA
Z Ł 500.— <»*•1141

Z  P R Z E S Y Ł K Ą  P O C Z T O W Ą  5 3 0 .-

D O  N A B Y C I A

W  K S IĘ G A R N I S P . W . . « .

»CZYTELNIK«
K a to w ic e .  3  A l i i a  12  K o n ta  PKO 1 1 1 -4 8 0 2 .

i

L I T R  P I W A  
Z A W I E R A  
250 KALORII

CZŁOWIEK PRACY 
POTRZEBUJE 
3000 KALORII 
D Z I E N N I E  i m

p i l c i e  P I  W  A
O D Ż Y W C Z E  r  l  f f  i *

PAŃSTWOWYCH BROWARÓW
Bfewioszcztałt o licytacji.

1 E K Z Ą D  SKARBO W Y W  G L IW IC A C H
będzie sprzedawał z UcytaejS w  dnm 10 listo, 
pada 1948 r. o godz. 10 w  przedsiębiorstw ie sto. 
la rza O ttona K is licha  w  Gliwicach, ul. Stalina 12 

komplet nowoczesnych maszyn stolarskich 
oraz urządzenie mieszkania i  surowce. 

Szczegóły na tab licy  ogłoszeń U rzędu Skarbo­
wego 3̂3 "

SZTANDARY
CÎS9rç g w îe

5 ? * ih  kościelna
'no ' le;1yna fachowa 

I  ,  0 tn le jjc t i firm a

L o w l ń s k i
*n®ń, Garbnry 20

eton 89-06
n~. '-« ton p ryw . SO1-08

i FR YZJER  m ęski potrzebny 
od zaraz. O fe rty  C zy te ln ik  

i K a tow ice  pod „10571".
1623g

BO S-letniC) Córeczki po­
szuku ję uczciw ej pan ienk i 
O fe rty  D z ienn ik  Zachodni, 
K a tow ice  pod „U rszu lka “ .

I633g

PRZYJM Ę w ykańcza rkę  do 
pracow ni k o n fe k c ji kraw iec 
k le j.  Zgłoszenia K atow ice , 
Kochanowskiego 0/2.

li»0g

3lótVno„„t r ® "'w ' ■ *  Dworca 
« b tS 5? do St. R ynku, 
^C lv fu .1 8 do G arbar. — 

U Z N A N IA  ZA

pikowe Przed- 
l«4ki#tsîwo Bult- 

***»• Wrocław 
Sądowa 18

* a t » * tH În ï  z a r a z :

dekarzy 
2 'Û cieśli

^«rszta ty Samocho. 
jÆ *  Uyr. Przemysłu
c '*«cowe*o, W  r  o- 
nt * 5  Daszyńskiego

-5 sp rze d a d zą

samochody
osoteswe

PO TRZEBNY zaraz zdo lny
p racow n ik  fry z je rs k i, m ę­
ski, Racibórz, Ks. Londz i- 
na 3. _   ̂ I«««

POMOC domowa potrzebna 
do dw óch osób. Dobre 
tra k to w a n ie  i  w a ru n k i. 
O fe rty : C zy te ln ik  K atow ice 
pod ,,10584''. >5138

ABSOLW ENTKA. L iceum  
Spółdzielczego z dokładną 
znajomością księgowości i 
maszynoplsma zostanie na­
tychm iast p rzy ję tą . W arun­
k i  bardzo dobre, m ieszka­
nie zapewnione. Zgłoszenia 
do: S półdzie ln ia Samopo­
moc Chłopska. Szczytno Ślą­
ska, p o w ia t K łodzko  G436d

o g r o d n i k  samodzielny 
żonaty ( la t 43) poszukuje 
posady. Zgłoszenia: D zie­
dzice 313 u D rab ika . 84B0d

C Z E LA D N IK  rzeżn lek i z 
d ługo le tn ią  p ra k tyką  po- 
6 żuku je  p racy. S tan is ław - 
sk i K o i m in , L u tom sk ieg o  8, 
Poznańskie. 0448d

BYT,A restaura to rka  poszu 
k u je  odpow iednie j posady. 
Miejscowość: obojętna. O fer 
ty  C zy te ln ik  K atow ice  pod 
„W dow a“ . I831g

L K u p n u

W EŁNĘ owczą merynosową
ku p u je  stale, płacąc n a j­
wyższe ceny. F irm a  ,Ka- 
w a t"  K atow ice, B ra ta  A l­
berta 4, tel. 347-45 (naprze­
c iw  Ś ląskich Technicznych 
ZakłkdóW ). 5903d

K LE J „A G O “  w  na jle p ­
szym ga tunku  do skór, pa­
sów tra nsm isy jnych , kap­
ców, f ilc ó w  Itp , — poleca: 
P rze tw órn ia  chem iczna 
„A ro V ‘ . K ra kó w , AUgustiań 
ska 11. te l. 508-22. 0272d

1 neutz na kolcach, 2 cią­
g n ik i Łanz B uldog 35 i  4S 
km , 2 przyczepy do drze­
wa sprzedam. Zgłoszenia: 
O lsztyn, D ziałdowska 2,

S415d

PRZYCZEPY samochodo­
we, opony i  różne części 
samochodowe używane
sorzedam. M rolcowskt. Czę­
stochowa, Nadrzeczna 34, 
tel, 2033. 64Ö9d

rap« * ę n e ra ln y m  re ­
m oncie. (3Q22)

P R ZE D S TA W IC IE LA  za­
prowadzonego w  branży 
la k ie ró w  e m a lii na okręg 
G ó rno -S lą tk l. D o lno-S iąsk i 
poszukuje f irm a  „A laJa- 
s te r" , warszawa, Solec 13.

04.48d

P R ZE D S T A W IC IE LI na w o­
jew ództw a w prow adzonych 
w  drogeriach i  pe rfum e­
r ia ch  poszukuje W ytw órn ia  
Chem iczno - Kosm etyczna 
„L U N A “ , Częstochowa. Ga- 
riba ld tego 11. W «

POSZUKUJĘ um eblow ane­
go p o ko ju  z używ aniem  
Ruohni w  cen trum  ięąbrza. 
W iadomość: 6 k l*d , W o.nc- 
śoi 108. 541130

parowy
ty p u  ko rn  w a lijsk iego  
o pow. ogrz. 40—50 nW 
oraz

i t t a s s y n ę
parową

40—80 KM
kupią.
O fe rty : ST. KLUŻ, 

Czarnkowa, 
(3819)

Lubasz u. 
Te l. 13.

D Y W A N Y  perskie, k ra jo ­
we. naprawa, czyszczenie, 
kupno, sprzede*, Hussein 
K e rim , K a tow ice  Moniusz* 
k i 18.  ̂ t)khJ«lO-54. 5804d

Sp r z e d a m  okazy jn ie  m a­
szynę do szycia pUdetek 
szlicówkę, pedał d ruka rsko  
sżtaneowy, p iłkę  (laubzega)
P iaskow ski. Łódź, K llm śk le  
go 55. 84S3d

W IL L A  w  B ys tre j pod B ie l­
skiem z ogrodem owoco­
w ym , 6 poko i do sprzedanie 
n a dogodnych w arunkach . 
Zgłoszenia proszę k ie row ać 
do B iu ra  Ogłoszeń „C zy te l­
n ik “  K a tow ice , 3 M aja 12, 
pod N r. 43. łS03g

S Y P IA LN IE  kom pletną i
kuchn ię  sprzedam. O fe rty : 
C zy te ln ik  K atow ice  pod 
„10573“ . lS27g

FORD 5 tonow y po rem on­
cie do sprzedania tan io  w 
do brym  stanic. W iadomość 
Sosnowiec;, te l. 61-888, 62-859 

1620S

SPRZEDAM  3 tonów kę (Au 
s ttn  na chodzie lub  na czę 
ści. K a tow ice  - Bogucice, 
Ul. L u d w ika  31. Te l. 381-88.

1832g

W AGE Uchylną m a rk i „B e r 
te l“  — stan bardzo dobry  
sprzedam, W iadomość, ter. 
338-33, 1«S«S

M ieszkania

Z A M IE N IĘ  4 pokojow e
mieszkanie u/ G liw icach  
cen trum  na pokó j z kuch ­
n ią  lub  większe w  K a to w i 
each. Zgłoszenia K atow ice, 
u l. K ościuszk i 11. te l. 313-88 
In tro łig a to rn la . 16215

Z A M IE N IĘ  m ieszkanie 3 
poko je  k o m fo rt na m n ie j­
sze w zględnie  odstąpię w  
oko lic y  K a tow ic . O fe rty : 
„C z y te ln ik “  K a tow ice  pod 
„10573“ . l®6g

D Z IE N N IK  U staw  1818 —
1938 sprzedam . A n to n i K u - 
żeńczak, K ra kó w . B lic h  9/7 

8413d

C IĄ G N IK  Lanz-B u idog na
masywach, rad io  Tele.[un­
ken S uper-C ondor okazy jn ie  
sprzedam. Chorzów, u lica  
Zabrafca S, m . 9. 1125g

8 BEC ZEK benzynowych, 
a 1.500 — sprzedam te l. 

223-20, 1840g

R A D IO  5 lam p 110 V, lfi.oaO 
— dyw an pluszow y p iękn y  
4 x 3  sprzedam. M ys ło w i­
ce, Jag ie llońska 8, m . 3.

1841g

SAMOCBOD Opel -.K ade t 
4 osobowy po genera lnym  
rem oncie ogum ien ie _ nowe. 
sprzedamy. W iadomość; tel. 
240-7«. 1848g

L o k a j«  h a n t l ło w e

SKLEP śródm ieściu sprze­
dam  niedrogo. W iadomość: 
Częstochowa, N aru tow icza  
13 m . 3. 6447d

c Nauka 1 Sztuka

Uoum ione p łaszcze— kan ad y jk i
zw ykłe ł na cieplej podszewce — kurtki I 
płaszcz« zlmow* na wnfalinie dostarcza p o  
niskich cenach fabrycznych 
W y t w ó r n i a  O d z ie ży  O c h ro n n e i  

Gliwice, cl, Kuezynlec Nt 30, tel. <093 
Tamże dla świata pracy szycie garniturów 
na miarę po zł 2.500.— z surowca zlecenio­
dawcy w z g lę d n ie  gotowe garnitury z (>o 1» 
wełny na p rzym iarkę indywidualną ju z  od 
8000.— zł. W skazane jest, choć niekonieczne, 
robienie zamówień zespołowo.______ ___ ¿£1°,

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
leg itym ac ję  p racy  Z. U . G. 
na nazw isko K asprzak Je­
rzy . P anew n ik, K laszto r­
na 21. _____

U n i e w a ż n i a m  zgubioną 
de k la rac ję  w ie rnośc i na na 
zw lsko W ite k  A nna Zaw a­
da pow . Pszczyna. l«18g

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
kartę rejestracyjną. Wac­
ław  ' K ędziora, K a tow ice , 
Lisieckiego 15. lG47g

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
ka rtę  re je s tracy jn ą  B K U . 
K łodzko, odcinek zam eldo­
w ania  w yd a n y  prze_z zarząd 
G m in ny  w  K am ieńcu Ząb- 
to w ic ld m , oraz p raw o  jaz­
d y . W szystko w ystaw ione 
na nazw isko M iszk iew lcz 
M icha ł, zam ieszkały w  K a ­
m ieńcu Ząbk. M a ją tek  I I -  

V 6458d

Sztandary
paramenta kaśeialma
w ik t i i j t  fachiws i sd lds lt 
Prac. Haiti* arty*tyer«yeł»

i r e h a  l i m u
P O Z N A N  m1< 

ul. Ratajczaka l l a  
(dawn. ul. Skarbowa 23) 

Telefon 12-84

O LY M P IA  górnozaworowa,
lim uzyna  m ało używana, 
oka zy jn i«  d0 sprzedania. 
K atow ice, A ndrze ja  5 m . 1.

___^nlnc posady

r u t y n o - 
:°oiiAr.AP0!6A'rjANA STł:¡'!/\V.,‘ *A poszukuje
'teru.. 6, pracdsląbloMiwii. 
'yiań,' Zuchodnl
■heka , ; : - ! ' 0« „ z a k ł a d  
^ ^ M Y S Ł O W Y '”  ISSOj

l p | | £ ? TA W lC IU LA  na | 
[ k r . iK l DROUERIE na
m  •»., JdjU k o-Da brnw ski.

I  u s t o s u n  
ę t A * * « «  -  p rzy jm ie  
IV ’ ’ K O ftsY G N A C Y J- 
lt*nn ' "ALSNA" Bytom, 
—  i siott

't'ZeK’̂ P -s!A gosposia, za 
le8tW»a , lze Płatna, św io- 
11» « ^ .y b ł-g a n e . Zgloste 
kię "S i? lelnlfi“ Katowice 

1818*
f i t i y jM »  —— —  —
s8tóWłA»- Pomoc domową 

owlea, Kościuszki 2«/s: 
' -----— 17Ug

» . !ub słuiąca 
Sm m tl z 8loszania zara2 

to r ik ii»  Katow ice, Si
" —(Ąc3o 17. 1822*

-------------------------, °ho’v . dyplomem, siła
Merwszorzęana, 

Itty, 5. ha*} ehmlast przy- 
»r8, nu»I.u 1 b»rdzo do-
” 8. ^ i^ f k a n le  zapewnlo-
a:ł i «lnu* T ‘ enla do: spó l- 
w:*' c l l *op-
* lMj« S 4 o a SląskSi„?S i

I  Posad powukujti

IN Ż Y N IE R  m d o w o  up ra ­
w n io n y  p rzy jm ie  n a d ió r po 
U cyjno budow lany pi»ny, 
Kosztorysy ob liczenia. O -  
D z icnh ik  E ie kó d n i K a to w i 
cc pod „ In ty n le r " .  1227*

T E C H N IK  dentys tyczny ru  
tyno w any  z d tugo ia in lą  
p ra k tyka  (ecranillta . p ro te ­
zy siń i.) po ś iu ku je  posady. 
O fe rty  c z y te ln ik  K shrw icc  
pod nr. „10890“ . )803g

B U C H A LT E R  - MIMWtst*
dluguir.Ptią praktyka, poaz. 
posady. B ielsko, R yce rsk i 
f ,  &klep gospodarczy.

iBoag

KSIĘG O W A - bllanatstku, 
prow adal księgowość prze- 
b ltko w a . am erykankę, o- 
beznan« w  sprawach podat 
kow yeh pcB iuku je  posfidy. 
O fe rty  C zy te ln ik  Chorzów. 
„Z d o in a " . I616s

D W O c li cze ladn ików  pie­
ka rsk ich . zna jących w yp iek  
o b w a r z a n k ó w , po s tu ­
k u ją  odpow iedn ie j pracy. 
Zgłoszenia: Zabrze, 3 M aja, 
p ieka rn ia  L ln iew iecfc i. M82d

K U P U JE M Y  stale

sznurki
papierow e, eisalow«, 
kokosowa, mu n ilow e 
i  w łó kn o , kokosowe. 

O fe rty : ST. K LU K , L u ­
basz k . Czarnkowa. 
Te l. 18. (3820)

KU PN O  — sprzedał — na­
prawa maszyn do szycia: 
k ra w ie ck ich . rzem ieś ln i­
czych -  specja lnych W ar­
szawo, Z ło ta  3. 8287d

k T p  1) .1 Ę

ALOE CiPEliSIS
D a tu a n a , P iB lia ra li i ik *  T

007

TO K A R K Ę , ty p  now y, w y - 
sokoilft k łó w  no l  w yże j, 
rozstaw  1500, zakup im y. O- 
fe r ty  k ie row ać: G iy te m ik  
K atow ice  pod num er 3710.

teoog

D H U K i
DLA U R Z Ę D Ó W ,  
BIUR I INSTYTUCJI

W Y K O N U J E :

DRUKARNIA NR 9
SPÖLDZ. W YD. - OSW.
„ C 2 Y T B i. R I K “
K ATO W IC E, 3 M A JA  U
TE L, 304-73 (W EW N. 08)

S Y P IA LN IE , jada ln ie  kuch- 
me, dobre j ja ko łc i, tam o
sprzedaje: StzaradoWSKl, K« - j  
towice 27 siytTńla 34. saosd

G o t ó w k a □
ś w ią t e c z n e  pocztów ki, 
szopki, m a ka tk i, g ry , ba­
jeczk i dostarcza WydsnvtiS- 
etw o „IN T E R P R IN T “ , W ar­
szawa, Marszałkowska m .

OSäOd

SPRZEDAM  Okazyjn ie M e r­
cedes l l«  V  w  na jlepszym  
stanie. Te l. 300-3S. 10 “Ją

B U C H A LT E R  ru tyn o w a n y , 
biiansteta -  p rzy jm ie  poss 
do n a jch ę tn ie j na stanow i­
sko kierow nicze. O fe rty : 
C zy te ln ik  K atow ice  pod 
„10530“ .___ __ ___l«83g
UKO Ń CZO N E W yisze  S tu­
d ium  o rg a n iza c ji P rzem y­
słow ej — ję z y k i — s tan f- 
a ra fią  obe jm ie posadę. — 
O fe rty : C zy te ln ik  K atow ice  
pod ..K u ltu ra ln a ". 18448

KUPIĘ plac. O fe rty  Czytftl 
nile Sosnowiec pod „P la c “ .

1031g

MŁYŃSKIE maszyny, wizel
k ie  p rzÿbo ry  dostarcza f i r ­
ma K anarek, K raków . Ma­
zowiecką 38. 58®°d

DO zakładu zegarm istrzów  
sto -jubU ers itiego  w cen tr. 
mlaatR p rzy jm ę  spó ln lka 
w zg l spóln,Iliów. O fe rty : 
C zy te ln ik  Chorzów ^pod

DO zaurowadKCnoj m yd la r 
mi poszukują się w spó ln ika  
lub  do odstąpienia calote. 
WludomoSć Katow ice, te l. 
351-34. 1338S

STREPTOMECYNĘ »wieżą, 
ważną do 1950 r .  sprzedam. 
W iadom o*« K atow ice , te l. 
340-31. 1M*8

Sprzedaże

D Y 8 K I — oszczepy — ku la  
do rzu tów  dostarcza ła n  
p u jd a k  i  Ska, Łódź, P io tr­
kow sko 83. SOSBd

MŁYNARZE -  praybory 
m łyńsk ie  a r ty k u ły  technicz 
ne dostarcza „M ły n a rs tw ó " 
K ra kó w , F ilip a  13. 3983d

s z e w c z y k u  c o  k r a d ł  b a j k i  
w Nr 44-ym „ P R Z Y J A C I E L A ”
T Y G O D N I K A  DLA STARSZYCH DZIECI

Ce«« 15 złotych. Frennmeratn młes. 46 z ło tych . Konto P. K. O. 1-4695.

EN C Y K LO P E D IĘ  sprzedam 
okazy jn ie , 20 tom ów  , D er 
Grosse B róckhaus w yda­
nie 1838. O fe rty  c z y te ln ik  
K atow ice  pod R 1888. îsosg

l i m u z y n ę  -.ADLEW - S t 
bardzo dobry , o k a z y j n i e  
sprzedam, zgłoszenia B y - 
tom, te ł, 28-78. ’ 8l2g

G ILO TY N Ę  in tro lig a to rską  
szerokoió o ięc i* M  om 
sprzedam. O fe rty  C *y t« l‘- 
n ik  K atow ice  pod „T a n io “  

1620g

KSIĘGOW OŚCI z p rzeb it­
kową wyucza do ca łko w ite j
pewności b ilansow ej K a to ­
w ice. P lebiscytowa 3 daw­
n ie j l Maja 8. 58890

".-M IESIĘCZNA korespon­
dencyjna  nauka angie lskie­
go, Nowoczesna metoda. 
P rospekty. Załączyć 4 znacz 
k i.  Łódź, s k ry tk a  163. 8S96d

k o r e s p o n d e n c y j n e
KURSY KSIĘGOW OŚCI.
in fo rm a c je  L u b lin , sto. 
poczt. 105. 6173d

U N IE W A Ż N IA M  zgubiony 
dowód osobisty Cecylia 
Nowacka, Chorzów B a to ry ,
A rm ii Czerwonej 91. 16ISg

U N IE W A Ż N IA M  skradzione 
dow ody osobiste. Sew ery- 
n la k  M a rian  1 M arianna, 
zam. D ebow lna 1®, gm ina 
B ardo  Śląskie, pow. Ząb­
kow ice. 6453d

KO R ESPO NDENCYJNIE!
KslęgowoÓÓ. stenografią,
ang ie lski. Znaczek 30. Łódź, 
sk rzynka  87, 6442d

U N IE W A Ż N IA M  »kradzioną 
książeczkę czekową N r. 202 
w ydaną w  B anku Gospo­
darstw a Spółdzielczego Od­
dz ia ł W ałbrzycha na naz­
w isko  W łodarczyk i  Bober.

8450 d

c Z g u b y  i  k ra d z ie ż e

^G U B IO N O  p o rtfe l z dowo 
darni osobistym i na naz­
w isko  Bazan Edw ard . P ro ­
szę o z w ro t pod adresem: 
K atow ice , fra n cu ska  i«/s.

1606g

Z A G IN Ę Ł A  SU CZKA R A ­
T LE R E K  5 miesięczna, w ie  
ozorem ko ło  g ruzów  p rzy  
u l. Jun ty . Łaskaw y znalaz­
ca proszony Jest o oddanie 
za w ynagrodzeniem . B y ­
tom , ia n ty  17, pa rte r.

16Ug

ZG UBIO N O  ka rtę  tożsamo 
fc ! m e trykę . za.iw. re je s tr. 
B K U , odcinek zam eldowa­
nia. B eń M ieczysław , D ań- 
dówka. U  L istopada 25.

16188

ZG UBIO NO  leg itym ac ję  U - 
bczpteczalnł Społecznej n r  
m m  N ies tró j W ilhe lm . 
Chorzów. 16388

O f »  € » f9  i f
„B a ta  S upe r" kom p le ty
450x17 500x16 525x16
I ł  18.204 20,412 21.720 
550x16 550x17 6 p łó e . 
22.284 50.636 

Sidro Hindi. Fizón. 
ST. L I W E R 

Katowic*, 3 Mii* If 
tolctoo 381-42 3804

P R AC O W N IA  fu te r  „B o le ­
sław “ , K a tow ice , K o rfa n te ­
go 18, I I  p. w yko n u je  wazę - 
k le  ro b o ty  kuśn ie rsk ie  no­
w e i  przeróbki., so lidn ie  — 
te rm inow o. a»150

U N IE W A Ż N IA M  książeczką 
w o jskow ą w ydaną przez 
8 p. p, 3. d y w iz ji,  na naz­
w isko K lo k  M ik o ła j, Zaw i- 
szyce, gm ina Lis ięcice, po­
w ia t G łubczyce. essid

R ó ż n e

F IR M A  Seredyftska, Łódź, 
P io trkow ska  275 — nagro:
dzona dwoma z ło tym i i 
s rebrnym  m edalem , w yko ­
n u je  a rtys tyczn ie  sztanda­
ry , szaty kościelne. Na skra 
dzie m a te ria ły  sztandaro­
we, litu rg iczne , podszewki 
itp . M etalow e sprzęty ko ­
ścielne. 5917d

FO R T E P IA N Y , p ian ina  
s tro i, napraw ia , p o u tu ro - 
w anla , w yko n u ją  B rac ia  
W o jtko w ia k , “  K a tow ice , 
S łowackiego 12. 833ia

SPRZEDAŻ — kup no  — za­
m iana — reperacje  maszyn 
dz iew ia rsk ich  do szycąs, 
różnych systemów. Posia­
dam części zam ienne po­
mocnicze. K u p u ję  m aszyny 
naw et połamane. Z a m ie j­
scowym  w ysy łam  za za li­
czeniem . M , Gąsior, Łóraz, 
G łów na 4d, te l. 184-80. 59080

FU TR A. A . Sokołow ski, K a ­
tow ice ,^M ick iew icza  2 lub  
R ynek 1. W ykonu je  wszel­
k ie  ro b o ty  kuśn ie rsk ie  so­
lidn ie . punk tua ln ie , tan io , 
fasony najnowsze. B91za

W Y T W Ó R N IA  W ruchu , po 
szuku je  w spóln ika z gotów  
ką  SOO.WO.-- cfelsm pod ję ­
cia p ro d u k c ji a r ty k u łu  bez 
konkurency jnego . O fe rty : 
C zy te ln ik  M ysłow ice .

1642g

r P o k o j e

PO SZU KUJĘ um eblowane­
go p o ko ju  z  używ an iem  ku  
chn i w  cen trum  Zabrza. 
W iadom ość: Skład, W olno- 
ności 158, 8483d

z g u b io n o  kartą räjestra 
tty jną  na sprzedaż kapCy, 
n,a nazwisko M a je rczyk  Jan 
wieś M urzasthte pow. N o­
w y  Targ. IBSSg

W IECZNE PIO R Ą. Ceny 
fab ryczne . Sprredaz h u rt, 
w ie lk i  w ybór. k . h a n , 
K ra kó w , Al. Słowackiego 
m .  Tel. 656-15. W ysyła  za 
Zaliczeniem poczt. 6i45d 
SPRZEDAM kanapę 2 fo ­
te le k lubow e, W dówkę k u ­
chenkę gazową. W e łn ię  do­
mową oorazy. w tadem uśói
C zy te ln ik  G liw ice . 6449d

M ŁO D E m ałżeństw o poszu 
k u je  i  lu b  a poko i nleum e 
P luw anych z ntfekrępują* 
cym  w ejściem , pośredn ic­
tw o  w ynagrodzę. O fe rty : 
C zy te ln ik  K atow ice  pod 
„10571“  lu b  te l. 345-92.

I8?.4g

SAMOTNY, w średnim 
w ie ku  poszukuje od zaraz 
w K atow icadh (m ożliw ie  
■w śródm ieściu) poko ju  
p rzy  k u ltu ra ln e j rodzin ie . 
O fe rty : c z y te ln ik  K atow ice  
pod „ 10601“ . lS46g

S KR AD ZIO NO  dowód oso­
b is ty  na n a w .  K aczor Ju­
lią  N iedźw iedź*, pow. 
Brzesko. M H d

ZG U BIO N O  ka rtę  re je s tra ­
cy jną  R K tr. Zamość, na 
ńazwlslto W in n ik  Stefan, 
zam,. C ieplice, 6ł32d

S KR AD ZIO NO  do kum en ty  
w  Je len ie j Górze: dwa od­
c in k i zam eldowania, dw ie 
m e try k i na nazwisko K a ta ­
rzyna Jaworska. 6481d

Uuiewftinienią

C e n n i k  o g ł o s z e ń :
cł 5S za 1 mm
„  78 „  1 m m
„  as „  I mm
„  uo „  i  mm

140 .. ! mra

U N IE W A Ż N IA M  «kradzioną
dek la rac ję  w ie rności. Cieś­
la r Anna, W isłą 42. 7167d

U N IE W A Ż N IA M  zaświad- 
ceenie w o jskow e (odrocze­
nie) n-r, 0323 S eria  C. z da ty  
i X. 194'.: nr. m  v/ysta tj^o- 
ne prze* B K U , Żagań ha 
nazwisko Busch Rysżard 
skradżlntte flni>i 6. x .  i»4S 
W pociągu Poznań — Jele­
n ia  Gór*.. 6459d

OGŁOSZENIA r.a taltRtem (dzia ł a w y c ia in y ): <»*erok.
j szp 87.5 mm), 
do ogólnej Ilości 70 mm 

od 71—120 mm 
od is i—200 mm 
od 201—300 mm 

pow yże j 303 mm
NEKROLOG) za tekstem  (dżia l zw ycza jny): 

do ogólnej Ilości 70 mm . . ^
ód 71—130 mm . . „  M •« }
od 121—200 m m  . > <• 73® ■> ‘  JJ™
od 201—son mm * . .. JM *• }

p o w y ie l soo «im  • « •*180 •* 1 rcrc
OGŁOSZENIA TEKSTO W E! (azerok. I  szp. »  mm ) 

do ogólnej Hotel 70 mm . . *» »»  *» J
od 71-120 mm . . .. JM ., i  m m
od iz i—200 m m  . « 4« »50 „  i  mm
od 201—SW mm * * *s 2̂  . } W»

oo w y*» ł «00 mm • «
NEKR O LO G ! w tekScIr cena ogłoś*, tekst. 1«k w y  te j.

OGŁOSZENIA DROBNE! . . . . . .  m
wszystkie ag ło tzen i* drobne za I »Iowo W *0. 
d l*  pnszukulących pracy za 1 «Iowo z ł 11. 
Pierwsza now e liczy s it  zasadniczo podw ójn ie .
T łus tym  d ruk ia in  każde sławo iic .zy 
nie Ogłoszeń)* d ro b n e  na im m et :« słów n a j­
w yżs i 1» «lów

D s p l i t n  t> <»gło**«ni* aaminssesohs w. ^**aS i* f 
( tw ic ia  pobiera st« dódstek w w ysoko ic i *0fe. 
g» ustrzałaol* miejsca wśród drobnych o^u- 
steń dc 50 mm ea t s*p t  Wdą oenad w 

'! rtw iiszpsltow e *  I00IR
W tekście *  tOOSt Zs ogtiwzenle tabeiafpeMie.
IVlar,SC i kom binow ane 4- lOOdS-
Za n ie te rm inow e ukazan i* *1# ogłoszę*, nie 
odpow iadam y.
Z a w strzym ane ogłoszenia. B iu ro  og łoszą* 
go tów ki ni« zwraca

naW szelki* w p ła ty  sa agtoszettla
.... yon tii; H i — 4Sżi' P K. O, Każowlea, (zsznałsae
idelńKU czego wotats dotyczy) Aór*ś Biura Ogtc^eó: 
Ketowi,■« «I » g, Mat» 18, telefon 31)4-78 fw«wn. 08)

I
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W  Pszczynie dokonano ważnego odkrycia

Zwalczanie śnieci zaprawą bezrtąciową
PSZCZYNA, (rś) Dążność do uno­

wocześnienia gospodarki rolnej jest 
obecnie jednym z głównych celów 
naszej po lityk i wewnętrznej. Waż­
ną na tym  polu placówką jest Za­
kład Doświadczalny Ochrony Roś­
lin  w Pszczynie, k tó ry  od zarania 
niepodległości prowadzi badania 
nad szkodnikami i chorobami na- 
sżych roślin uprawnych i opraco­
wuje nowoczesne, skuteczne meto­
dy ich zwalczania.

todami naukowymi sposobów ich 
zwalczania. W ynik i naszej pracy 
przekazujemy następnie rolnikom  w 
form ie praktycznych wskazówek i 
opisów. W tej chw ili zajmujemy się 
przede wszystkim trzema zagadnie­
niam i: badamy w p ływ  moczenia na­
sion na intensywność kiełkowania 
i  na stan ich zdrowotności, przepro­
wadzamy doświadczenia z zaprawa­
m i zbóż przeciw śnieci cuchnącej i 
prowadzimy badania biologiczne

Zakład leży na wzgórzu pod m ia- nad stonką ziemniaczaną. Poza tym  
stem. D'Ja nie wtajemniczonego wy 
gląda ja k  duże, nowocześnie urzą­
dzone ogrodnictwo. Wrażenie to 
jednak znika, gdy się wejdzie do 
środka. Część cieplarni jest pokryta 
nie szkłem, lecz siatką drucianą i 
służy do hodowania jakichś owa­
dów, widać urządzenie stacji me­
teorologicznej, a przez okna budyn­
ków błyszczą jakieś dziwne ru rk i 
szklane, balony z kolorowym i cie­
czami i  inne osobliwe przyrządy...

Serce zakładu
Z gmachu centralnego, zbudowa­

nego w stylu polskich dworków, 
wyszedł na nasze spotkanie k ie row­
n ik  Zakładu, mgr. W ilińsk i i  pro­
wadzi nas do wnętrza. Tam miesz­
czą się główne laboratoria, b ib lio ­
teka, sala wykładowa, chłodnia i 
inne lokale pomocnicze. Budynek 
ten jest sercem zakładu.

W jednej z sal laboratoryjnych 
asystent wyłuskuje z koszyczka ja ­
kąś fasolkę i  waży ją  skrupulatnie, 
zapisując w yn ik i. Na długim stole 
pod oknami w idzim y dwa m ikros­
kopy, wagę laboratoryjną i  mnóst­
wo słoików z różnym i chemikalia­
m i, nasionami roślin i  zarazkami 
trapiących je  chorób.

— Zadaniem naszym — in form uje 
mgr. W ilińsk i — jest badanie spo- 
•obu życia szkodników i objawów 
chorób roślin, oraz wykryw anie me-

zakład nasz współpracuje stale z 
przemysłem, produkującym środki 
do zwalczania chorób i szkodników 
roślin, badając skuteczność działa­
nia przysyłanych próbek, oraz w y­
konuje bieżąco badania stanu zdro­
wotnego wszystkich upraw, gospo­
darczych dla różnych instytucji, 
zwracających się w  tych sprawach 
stale do nas. Szkolenie powiato­
wych instruktorów  ochrony roślin 
dla różnych województw również 
do nas należy.

Wa i m j  wynalazek
Mgr. W ilińsk i objaśniał i  demon­

strował nam jeszcze wiele innych 
dziedzin swej pracy. M ieliśm y moż 
ność przekonać się, że wszystkie 
badania prowadzi się w  zakładzie 
bardzo dokładnie, biorąc pod uwa­
gę wszelkie ewentualności, jakie 
mogą zajść w  życiu rośliny i  powta­
rzając każde doświadczenie w ielo­
krotnie. W ten sposób prowadzi się 
badania skuteczności działania no­
wej, bezrtęciowej zaprawy pszeni­
cy przeciwko śnieci cuchnącej,' w yr 
nalezionej przez mgr. W ilińskiego. 
N ie wtajemniczonym wyjaśniamy, 

że obecnie używa się do tego celu na 
całym świecie związków rtęciowych, 
działających zabójczo na zdolność 
kiełkowania roślin, lecz bardzo dro­
gich, gdyż rtęć jest u nas artyku­
łem deficytowym. Mgr. W ilińsk i Wy 
nalazł zaprawę bezrtęciową, nie ma 
jącą tych ujemnych cech, a poza 
tym  wyrabianą wyłącznie z surow­
ców krajowych. O ile  doświadcze­
nia połowę potwierdzą w yn ik i labo 
ratoryjne, które wypadły pozytyw­
nie, państwo nasze nie będzie m u­
siało sprowadzać rtęci na ten cel i 
zaoszczędzi corocznie dewizy m ilio ­
nowych wartości

Badania biologiczne nad stonką 
ziemniaczaną zakład prowadzi w I

Budkowicach pod Opolem, bo tam 
znajdują się tereny, zaatakowane 
przez tego szkodnika. Pracuje tam 
już od k ilk u  miesięcy ekipa pra­
cowników zakładu pod kierownic­
twem inż. Miksiewicza i przeprowa­
dza obecnie próby skuteczności do­
ziemnych zastrzyków płynnych ga­
zów trujących (chloropochodnych 
benzenu).

Doświadczenia połowę
Zakład Doświadczalny Ochrony 

Roślin w Pszczynie jest bardzo waż 
ną dla naszego ro ln ictwa placówką 
naukową. Poza Instytutem  Puław­
skim, zajmującym się tym i sprawa­
m i w  ogólniejszym zakresie, zakład

ten jest w swojej specjalności jedy­
nym w  kraju. Założyła go w 1945 r. 
Śląska Izba Rolnicza, wynajmując 
teren od Wydziału Powiatowego w 
Pszczynie. Zniszczone wojną gma­
chy wyremontowano, a zakład Wy­
posażono w  potrzebny sprzęt.

Doświadczenia połowę można pro 
wadzić na własnym, 70-hektarowym 
gospodarstwie. Zarządza nim  obec­
nie Samopomoc Chłopska. Zakład 
m ia łby się stać f il ią  Instytu tu Pu­
ławskiego, albo podlegać przemy­
słowi chemii nieorganicznej, w yra­
biającemu środki do zwalczania 
szkodników i chorób roślin, będąc 
dla niego czymś w  rodzaju stacji 
doświadczalnej. Mgr. W ilińsk i tWier 
dzi jednak, że ani w jednym, ani 
w  drugim wypadku charakter za­
kładu się nie zmieni.

i

Spółdzielczość polska chce k ó r z #
z doświadczeń budownictwa socjairstpziisgo w

Katowice (bb). Z okaz ji m ie - j wspomnianej przyjaźni. »' fo-
siąca Pogłębienia P rzy jaźn i P o l- ! pod przew odnictw em  pra-
sko-Radzieckie j, 27 bm. w  P ańst- botniczej. polskiego świ®-. gło­
w o w ym  Teatrze Ś ląskim  w  K a - cy, Polskę spraw iedliwości j 
tow icach odbyła się uroczysta a- leeznej, naród polski do-
kadem ia, zorganizowana przez czerpać będzie z b e g a ty c ^ .^ .  
C en tra lny  Zw iązek Spółdzielczy świadczeń budow nictw a _s „¡ego. 
O ddzia ł Ś ląski. W zię li w  n ie j u -  stycznego Związku K»dsj®. j po­
dzia ł wszyscy pracow nicy spół- Spółdzielczość Polska 
dz ie ln i z terenu m. K atow ic . cenią doświadczenia i  2

O tw arc ia  akadem ii dokom »! i gospodarki socjalistycznej ‘^¿e- 
delegat C. Z. S. S tan is ław  W ilto -  j w  której tak doniosłą r °- ‘ 
s iński, poczerń, po odegraniu 
hym nów , delegat wojewódzkiego 
Zarządu TPPR H erb ich  w yg łos ił 
re fe ra t ną tem at w spółp racy 'i 
pogłębienia p rzy jaźn i ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim .

Następnie uchwalono rezolucję,
w  której zebrani postanawiają w części a iiy s ty c ^ if- j - i a u' 
dla zadokumentowania nierozer- F ilh a rm o n ii Ś ląskie j 0<̂ e^Taesp^ 
walności tej przyjaźni pracować j tw o ry  Czajkowskiego, a , vVy- 
nad pogłębieniem współżycia na- j Żywego Słowa „Czytelnika ^  
rodu polskiego z narodami ZSRR j s tąp ił z recy tac jam i oraz P . 
oraz zbliżeniem i  utrwaleniem i m i kom pozytorów  radzieck

chce U'
i grała spółdzielczość.

Spółdzielczość poj„.— , 
tych doświadczeń korzy® 
znając je za szczególnie ¡ajycl> 
Wykorzystanie tycft wsP®1* ^  
doświadczeń jest możliwe gjjjt, 

j przy dalszym zbliżeniu do 
W  części a rtystyczne j o r k i e ^

Ô piesku 
włóczędze
przeczytacie (lBł. m)

w Nr 44 „ŚWIERSZCZYKA“
Numer ten ukaże się 31 października.

S k a n d a l i c z n e  n i e d b a l s t w o

Wielkie ilości towarów zgnił?
uj magazynach PCH uj Krzepicach

gruszek, narażając Skarb Pań i która po przeprowadzeni« ^ ,.;p  
a na straty w  wysokości zł gółowych dochodzeń p0S ¿«ni»-

C z ę s t o c h o w a  (ak). W  okre­
sie od 1 października 1947 r. do 
15 sierpnia 1948 r. kierownikiem  
i magazynierem placówki PCH  
w  Krzepicach był 32-letni Bole­
sław Staniszewski z Krzepic.

Do obowiązków Staniszewskie­
go należał m. in. skup produk­
tów rolnych. Staniszewski, m a­
jąc zbyt szczupły personel do po­
mocy, nie mógł należycie w yw ią­
zywać się z powierzonych mu o- 
bowiązków. Z  drugiej strony o- 
kazywał on jednak tak wyraźne 
niedbalstwa, że dopuścił do zgni­
cia 1.839 kg cebuli, 17.130 kg 
ziemniaków, 395 kg jabłek i 100

S P  IkTi'A A

Szwed LeandersssR
wygrał maraton w Koszycach

Głuszcz dopiera 33
P r a g a .  W  ramach uroczysto­

ści, związanych z obchodem świę­
ta narodowego Republiki Czecho­
słowackiej, w  Koszycach na Sło­
w acji odbył się bieg maratoński 
tzw. „Maraton wolności“ z udzia­
łem lekkoatletów 12 państw euro­
pejskich.

Ogółem startowało 96 zawodni­
ków, w  tym  jeden Polak. Zawod­
nicy radzieccy nie przyjechali. —  
Pierwsze miejsce zdobył Szłced 
Leandersson w czasie 2.34.46,4 
godz. przed Norwegiem Systadem 
2.36.03, Finem Lalne 2.38.18 sek. 
t Weisshautelem (Czechosłowacja) 
2.42.38,8 sek.

Polak Głuszcz dobiegł do mety 
jako 33.

Sportowcy ZSRR odgrozowują Warszawą
Honferenefa dyskusyjna przed odjazdem

W a r s z a w a .  Na zakończenie 
swego tournée po Polsce le kko ­
a tlec i radzieccy p rz y b y li w  czwa-r 
te k  Wieczorem z K a to w ic  do W ar 
sżawy. W  drodze pow ro tne j go­
ście radzieccy zw iedz ili jeszcze 
K ra k ó w  i Oświęcim .

W  p ią tek  dn ia 29 bm. o godz. 
11 w s łę li udzià ! w  pracy przy b u ­
dowie W arszawy nà odc inku  u l. 
M arsza łkow skie j róg u l. C hm ie l­
nej. Tègo samego dnia w ieczorem  
odbyło się w  ho tè lu  „B r is to l“, u ro  
czyste pożegnanie ek ipy  sportow ­
ców ZSRR.

W  dn iu  w yjazdu , t j .  w  sobotę 
30 bm. p ro jektow ana jes t kon fe ­
renc ja  dyskusyjna m iędzy trene­
ram i radz ieck im i i po lsk im i do­
tycząca zagadnień z dziedziny 
le kkoa tle tyk i. K on fe renc ja  odbę­
dzie' się przypuszczalnie w  A k a ­
dem ii W. P. ną B ielanach.

O djazd ek ipy radzieck ie j do

k ra ju  nastąp i w  sobotę o godzi­
nie 23.35.

4 mistrzów ZSRR
w panoszeniu ciężarów

M oskwa. We wszechradzieckich 
zawodach w  podnoszeniu cięża­

rów, pierwsze m iejsce zdobyli 
następujący zawodnicy:

waga p ió rkow a: Konowałow  
(M oskwa); w . lekka : Sołomaka 
(U kra ina ); w. średnia: Boszko 
(M oskwa); w . ciężka: Bólszakow 
(Rosja).

W  zawodach b ra ło  udz ia ł 2 tys. 
zawodników.

Wrocław - Mysłowice
w zapasach

M ysłow ice. Po osta tn im  spotka 
n iu  z Budapesztem zapaśnicy S iły  
M ysłow ice zap ros ili zespół Pafa- 
wagu W rocław  na gościnny Wy­
stęp.

W  ram ach spotkania zobaczy­
m y szereg ciekaw ych w a lk . N a j­
bardzie j in teresująco zapowiada­
ją  się w a lk i w  Wadze półc iężkie j 
i  c iężkie j, W  pó łc iężk ie j zobaczy­
m y m istrza P o lsk i R e jn iaka  w

walce z G ryfem . W  wadze cięż­
k ie j m istrza  Polski K rjys ińa lsk i 
spotka się z Urgaczem. Jak  w ia ­
domo; w  spotkaniu ź W ęgram i 
Urgacz stawił; zacięty opór V ita -  
lisow i.

Zawody odbędą się 31.10 w  Do­
m u PPS w  Janow ie  M ie jsk im  
przy u l. Leśnej 2 j  rozpoczną się 
o godzinie 17.

kg 
stwa
206.390. Staniszewskiego cecho­
wała również nieuczciwość, która 
przejawiała się w  tym, że sfał­
szował na asygnacie podpis m ie­
szkańca Krzepic, Franciszka Dzie 
ciaszka i na tej podstawie pobrał 
45.000 zł, które przywłaszczył so­
bie. Niezależnie od tego występ­
ny kierownik przywłaszczył so­
bie produkty rolne, tekstylia i in ­
ne artykuły na ogólna kwotę 
236.450 żł.

Ujawniono także, że nie rozli­
czył on się z pobranych zaliczek 
na sumę 27.357.30 zł i innych 
drobnych kwot.

O nadużyciach Staniszewskiego 
powiadomiono Delegaturę Kom i­
sji Specjalnej w  Częstochowie.

malwersanta w stan 
Wczoraj Staniszewski 

przed Sądem Doraźnym "  .vnila 
Stochowie. Rozprawa «»' -j&v/> 
szereg przykrych łzcZCS .^j, 
świadczących, że odpow1 .j0, 
ność za zniszczenie wielk*® .oWo 
ści towarów spada cZ.®
również na częstochowski® '
dze PCH, które zbyt ma . 
resowały się pracą swojej ^  
cówki w  Krzepicach, Są« g. 
przewodnictwem wicepi'®2® ^ ^ -  
O. Wiszniewskiego skaza» l  
szewskiego na 4 lata wić*’ 3
pozbawieniem praw na

Watka z hamfytanii 
3 0 0 . 0 0 0  M ł  
łupem włamywać?.?
C z ę s t o c h o w a  (k). —  Wieś 

Czajków w  powiecie wieluńskim  
byłą widownią zaciętej w alki z 
bandytami, którzy dokonali na­
padu na gminną Spółdzielnię 
„Samopomoc Chłopska“. Bandyci 
wyłąm ali drzwi do skiępu Spół­
dzielni i tą drogą dostali się dó 
wnętrza. Znajdujący się tam ty 
pobliżu dwaj ormowey usiłowali 
ująć ópryszków i wezwali ich do 
poddania się. W ywiązała się strze 
lawina i bańdyęi, nie zdążywszy 
nic zrabować, zbiegli, gęsto się 
ostrzcliwując.

Nie ujęci dotychczas sprawcy 
w łam ali się również po uprzed­
nim wyjęcin krat i wybiciu 
szyby do biura gminnej Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska“ 
w  Siewierzu. Z  zamkniętej szafy 
zrabowali oni kasetkę, zawiera­
jącą 300.000 zł, po czym zbiegli.

SOBOTA, 30 P A Ż D Z IE B N li,“AcZ;?- 
5.07 Sygnał s ta c ji. 5.10 5-^

su. pobudka. _ 5.15 w iadom o ^  ' pug'
K oneert dla św iata p racy. Muzy ~ 
naśtyka. 6.10 D z ienn ik . 0-“ ,  15 p r*" 
6.50 p rog ra m . 7.00 D zie n n ik . «
g ią d  p ra s y . 7.20 d. C. m u z y k 1- 
H eton a k t .  8.10 ci. c. m u zy*»

t e-
0 r

c ipek powieści. 8.55 d. c.
A u d yc ja  z. N. P. 9.30 - Ws,z55- H ; f  
ra d iow a “ . 9.35 Program - , 'p e jo f ,  
przerw a. 11.57 Sygnał czasu sęP 
12.04 W iadom ości. 12.10 K o o ć . Jj-J, 
stów. 12.45 A u d yc ja  dla w  ' tJ.f. 
K o m u n ika ty . 13.05—14.30 p rze 0]i$H 
P rzem ów ien ie  płk. Ziętka *ycze;„' 
Tygodn ia  PZZ. 14.40 Końcem■ {órjn» 
14.55 „Scena i e k ran “ . I 5-00 25 Mbj
cje. 15.15 A r ty k u ł ak tu a lny . 1 ¿j 1«£ 
zyka. 15.30 A u d yc ja  d la . ^ .n o r t^ n O  
D zienn ik . 16.30 A u d yc ja  , l«;®.
16.45 „P rz y  sobocie po \V rU -
Le kć ja  jęz. rosy jsk iego. ts . i śWjL 
m ie tanecznym . 18.45 A u d y c ją . cKi ^  
tlicow a . 19.00 24- ty  Wifeczot sKi 
w idzow ski 15.30 P io tr  CząJW1CZOWSK1. -TIULI. r)Ziei i,a‘
K w a r te t  D -d u r  op. 11. 20-00 
20:45 „ M ó w i W ys ta w a  Z ie n j 
n y c h . 20.50 ..O h u m a n iz m 1̂ rk & sXL \  
s tycznyrtn “ . 2.1.00 K o n e e r t óńsw to  
P . R. 21.45 , ,N ie d o łę żn e  
22.00 M u z y k a  tanfec^na. 22.45 <$.
22.4« A u d y c ja  r p z r y w k o w ^ ^ n s  
D z ie -nn ik . 23.10 M u z y k a  k ° nl
23.50 P ro g ra m . 24.00 
a u d y c ji .

XPROL CPPEK TLUMK2YL* J  BUiREOmm
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Masakra na wyspach Kokosowych

Co do jednej ty lk o  spraw y pan Pcw ondra m y li ł się: s trzelanina 
pod K ąnkesan tu ra i nie by ła  p ierw szym  starciem  pom iędzy ludźm i 
i  salam andram i. P ierw szy znany w- h is to r ii k o n f lik t  m ia ł m iejsce 
parę la t p rzedtem , na W yspach Kokosowych, jeszcze w  z ło tym  okre ­
sie korsa rsk ich  w yp ra w  na salam andry. A le  zdaje 'się, że i  to nawet 
nie b y ł pierwszy w ypadek tego rodzaju;, w  portach Oceanu Spo­
kojnego w ie le  się gadało o rozm aitych godnych pożałowania z a j­
ściach, k ie dy  to salam andry, s taw ia ły  w  pew nym  sensie czynny opór 
nawet i norm alnem u S-Trade. A le  o tak ich  bagatelkach h is to ria  
nawet nie wspom ina.

Na tych  W yspach Kokosowych, czy li K ee ling -Is lands, to  było  
tak: p rzyb y ł tam  statek hand low y „M on trose“ , znanej spó łk i H a r- 
riń iana , P ac ific  Trade, pod dowództwem  kap itaną  Jamesa L ind leya , 
na zw ycza jny po łów  salam ander typ u  zwanego M accaroni. Na W y­
spach Kokosow ych znana by ła  bogata w  salam andry zatoka, na - 
siediona jeszcze przez kap itana  V an Tocha, k tó ra  jednakże —  ze 
względu na znaczną odległość -— pozostawiona była, j a k ’Się to  m ów i, 
opiece boskiej. N ie podobna staw iać kap ita n o w i L in d le y o w i zarzu­
tów  chociażby nieostrożności, naw e t m im o tę, że załoga wyszła na 
ląd bez b ron i. (Bow iem  korsarsk ie  ło w y  ną salam andry m ia ły  już 
wówczas pewną stałą form ę. Faktem  jes t bezspornym, że daw n ie j 
s ta tk i korsarskie  uzbrojone b y ły  w  ka ra b in y  maszynowe i  le kk ie  
działka, nie przeciwko salam androm , ale p rzec iw  b rudne j ko n ku ­
re n c ji innych  p ira tów . Swojego czasu bow iem  na wyspie K a ra ke - 
long doszło do starcia m iędzy załogą s ta tku  H a rrim an a  i  załogą 
s ta tku  duńskiego, którego kap itan  uw aża ł K a rake ló rig  za swój 
teren łow ieck i. Wówczas to obie załog i u re gu low a ły  swoje stare

porachunki, zarówno prestiżowe ja k  i  k o n ku re n c ji w  hand lu ; po­
rzuciwszy salam andry, zaczęły ostrzeliwać się nawzajem . Duńczycy 
sprawę rozstrzygnę li na swą korzyść w  a taku na ńoże na lądzie, 
jednakże sta tek H a rrim an a  ostrze la ł później skutecznie z dzia ł 
swoich statek duński, zatap ia jąc go w ra z  z ea!ą załogą i  kap itanem  
Nielsem. B y ł to ta k  zwany incyden t-K arake long . M us ia ły  się w ó w ­
czas wdać w  to  rządy zainteresowanych państw ; zakazano na p rzy ­
szłość sta tkom  korsa rsk im  używ ania dział, ka ra b inów  ńihszynówych 
i  grana tów  ręcznych, prócz tego przedsiębiorstwa p irack ie  podz ie liły  
się ta k  zw anym i w o ln ym i terenarń i ło w ie c k im i w  ten spdsób, że do 
każdej osady salam ander m ia ł praw o żaw ijać ty lk o  pew ien,-okreś­
lony  statek. T  „um ow a gentlem ańska“  w ie lk ic h  przedsiębiorstw  
korsarsk ich  by ła  ściśle przestrzegana i  respektowana nawet i  przez 
drobnych korsa rsk ich  przedsiębiorców). A le  w raca jąc do kap itana 
L ińd leya : dz ia ła ł on ca łkow ic ie  w  duchu obow iązujących wówczas 
zwycza jów  hand low ych i  m orskich, ponieważ na po łów  salańiander 
w ys ła ł swoich lu dz i uzbro jonych  jedyn ie  w  p a łk i i  w iosła : Późn ie j­
sze śledztwo o fic ja ln e  pod tym  względem  dało nie żyjącem u kap i­
tanow i pe łną satysfakcję.

Załogą, k tó ra  w  ową noc księżycową w y lądow a ła  na W yspach 
Kokosowych, dow odził po ruczn ik  M c C arth , specja listą od tego ro ­
dza ju  łow ów . P raw dą jest ,że stado salam ander, na ja k ie  na tkną ł 
się na brzegu, by ło  n iezw yk le  liczne. L iczy ło  ono na Oko sześćset 
do siedm iuset dorosłych, s ilnych  samców, podczas k iedy  poruczn ik 
M c C a rth  dow odził ty lk o  szesnastoma ludźm i. N ie  podobna go 
jednak  w in ić  za to, że n ie  zrezygnował z w ykonan ia  swego zadania, 
z tego chociażby względu, że zarówno o fice rom  ja k  i załodze sta t­
ków  korsa rsk ich  prem ie b y ły  zazwyczaj wypłacane w  zależności 
od ilośc i z łow ionych sztuk salamander. W  prżeprowadzohym  po 
fakc ie  ś ledztw ie Urząd M orsk i us ta lił, że „wprawdzie porucznik 
Mc Carth jest odpowiedzialny za owo nieszczęsne zajście, lecz że 
w  danych okolicznościach n ikt inny nie postąpiłby inaczej“, prze ­
c iw n ie : m łody  po ruczn ik  w ykaza ł w ie lk ą  rozwagę w  tym  chociażby 
że zam iast powolnego okrążania salam ander —  k tó re  przy  w ystę­
pu jących tam  ilościach nie  mogło być oczyw iście ca łkow ite  —  za­
rządz ił nagły atak, p rzy  pomocy którego sa lam andry m ia ły  być 
odrzucone w  głąb w yspy i  dopiero pojedynczo ogłuszane ciosami 
pa łek i  w ioseł. -

Na nieszczęście jednak p rzy a taku ty ra lie ra  m arynarzy
rozerwana i  b lisko  dwieście salam ander Skoczyło w  moize. . yfi 
gdy a taku jący ob rab ia li odcięte od m orza salam andry, za 
z ty łu  grad k u l z k ró tk ich , podm orskich p isto le tów . N ik t aj ar0ań' 
nie nie m ógł przypuszczać nawet, że tę dzikie, n ie  szkolo«e s .^^re- 
d ry  z K ee lingś-Is łands uzbrojone są w  p is to le ty  p rzec iw i ^ r(p u  
N igdy też nie udało się usta lić, k to  w łaśc iw ie  d o s t a r c z y ł r o N 1 

M aryn a rz  M ichae l K e lly , k tó ry  jedyny  prżfeżył cńłą ka
opow iadał: ¿e to

—  K ie d y  posypały się s trza ły , by liśm y  przekona ’ taicźe 
strzela załoga jakiegoś innego sta tku , k tó ry  s
na po łów  salamander. P oruczn ik  Mc. C a rth  ,ott1£ u g a ł° ^  
więc w  ty ł i  zaczął wo łać: „ Id io c i,  co w y  rob ic ie ! l  ^  y0k< 
sta tku  „M on trosę“ ! W  te j samej c h w ili dostał k u 1? p rU0a 
w yciągną ł jednak jeszcze rew o lw e r i  zaczął s trz^ aP d y  z° '  
ku la  t rd f i ła  go w  szyję, wówczas padł. Dopiero &' ają tĄ ' 
r ie n tow a liśm y się, że to sa lam andry s trze la ją  i  że oCjritóS’ 
m id r odciąć nam  drogę do morza. W ięc Long Steve V 
w górę w iosło  i  z ok rzyk iem  „M on trose ! Montrose. , 21i '
się na salam andry. A m y za n im : krzycząc „M o n tro s e ’ e

Paa i-o d tćzęliśm y tłu c  te bestie, ile  w lazło . P ięc iu  z nas - ^
reszta przebiła , się do morza,. Long Steve skoczy* 
i  brodząc szedł do czółna. Naraz opadło go parę  s®1 yie ' 
i  zaczęło wciągać pod wodę. Z a to p iły  także i  C h a r l ie  
dąk w o ła ł na nas: „C h łopak i, na m iłość boską, n% j
dm ie !“  —  ale cóż m yśm y m og li m u  pomóc . . .  Ą  f e . ¿pS*®, 
Wciąż s trze la ły  nam  w  plecy. B od k in  się odwrócio p r <5b °' 
ku lę  w  brzuch; ję kn ą ł ty lk o : „A h , n ie  . . .“  i  wpadł- ^  ą® 
w a liśm y w ięc przedrzeć się w, głąb wyspy. A le  P°.n t,„  
tym  śW iństujie po łam aliśm y w szystkie  p a łk i i  w i° s 
terdz bezbronni zm yka liśm y po p ros tu  ja k  za jące- . ,anć 
nas wszystkiego czterech. B a liśm y się zbytn io  oa 
morza, bo późnie j m og libyśm y nie  dostać się e(f, j a. 
U k ry c i za kam ien iam i i  k rzakam i, m usie liśm y patr  
salam andry do b ija ją  naszych kolegów. T o p ili ich g łod ‘ 
ja k  kobieta; je ś li k tó ryś  próbow a ł p ływ ać, dostawał 
oskardem. W  tym  m om encie poczułem, że zw ichnąłe  
i  n ie  mogę postąpić an i k ro ku  d a le j. . . "  nstd^'

(Ciąg dalszy n

Prenum erata miesięczna z odbiorem  na m iejscu
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